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^°niec strajku łódzkiego.
^  Strajk powszechny w  Łodzi zakończył 

p0szcze£Ólne kategorie pracowników 
i- racają do pracy, dziś zaś nadchodzi 

‘̂ Oiność, że i zaw odow y związek w łók- 
k tóry  zastrajkow ał pierw szy i z po- 

którego przyszło do strajku general- 
również na wniosek socjalistycznego 
Szczerkowskiego postanowił wrócić i 

racy. Zakończenie strajku jest faktem 
'ślnym z punktu widzenia politycznego, 
cym  pole do zastanowień i do dalszej 
w  dziedzinie eKonomicznej. 

i  Jak podkreślaVśmy od początku, strajk 
Z^ki miał charakter ekonomiczny, a przy- 
I,rr‘n jego by ły  niskie płace robotników, 
“'ly nadania mu charakteru politycznego, 
czego, j?k zw ykle w  tego rodzaju oka- 

^ h ,  dążyli komuniści, spotkały się z zu- 
'^Łm  fiaskiem. Przebieg strajku oył nao- 

,,•*> w ziąw szy pod uwagę m asy strajkują- 
*ych> spokojny, a m otyw y jego ściśle rze-

P. Prezydent Rzeczypospolitej w Tarnowie.

<Otyfc. p róby wobec tego, podjęte przez 
'kszą część prasy  niemieckiej, aby zaj- 

^  łódzkie przedstaw ić jako dowód, że 
się psuje w  państw ie polskiein", oka- 

j , y się raz jeszcze jaskraw ię złośliwem 
tendencyjnem przekręceniem  stanu rzeczy. 

Zakończenie strajku, co rów na "Się ugo-%
łU:,1vvemu załatwieniu sporu, św iadczy o kul- 
v,rze społecznej i państw owej przedew szyst 
Jsm  czynnika słabszego, którym  na terenie 
j^nom icznym  są robotnicy. Na pomyślne 
” 'cgnunie konfliktu w płynęła w  wysokim  

,^Pńiu postaw a Rządu, k tóry  całą swoją 
*’ałalnością, jak i zachowaniem się w  tej 
r^wie, dał dowód, że dobro i dobrobyt 

. ari>tw pracujących jest nieustającym przed 
ńotem jego troski. To stanowiskoi Rządu, 

Z ra ż a ją c e  się w  podejmowanej przezeh 
!5cii pośredniczącej, daje gwarancję robot­
ykom, że najpilniejsze i najbardziej niezbę- 
^  ich postulaty będą spełnione, a tem sa- 
p etH skłoniło ich do odłożenia broni strajku. 

rzernysłow cy w  wysokiej mierze muszą 
liczyć ze stanowiskiem Rządu i dlatego 

,v0̂ 0 przypuszczać, że w ynik strajku nie 
dzie dla robotników niepomyślny.

• I w  tem  miejscu przechodzim y do pod- 
, Za ekonomicznego kwestii. B yłoby złu 
r eniem przypuszczać, że z dnia ną dzień
J^otnik nasz zdobędzie sumę dobrobytu 
©■

Specjalny pociąg, w iozący P. P rezy ­
denta Rzplitej w jechał na teren W oje­
w ództw a krakowskiego dnia 20 bm. o godz. 
5.50 rano. Od granicy W ojew ództw a tow a­
rzyszył P. Prezydentow i W ojew oda k ra ­
kowski Darowski z prezesem  Dyrekcji Ko­
lei inż. Barwiczem. W  Krakowie na dw or­
cu oczekiwali przybycia pociągu P. P rezy ­
denta dowódca O. K. gen. W róblewski z 
szefem sztabu pułk. Bolesławiczem, naczel­
nik W ydziału bezpieczeństwa m ajor dr. 
Dziadosz, k tórzy  wsiedli do pociągu i tow a­
rzyszyli P  P rezydentow i w dalszej podró­
ży. Ponadto na dworcu był obecny starosta 
grodzki dr. Styczeń, w yżsi urzędnicy kole­
jowi i t. d.

W  sobotę o godz. 8.30 rano przybył P. 
'rezydent Rzplitej do Tarnow a w  celu

zwiedzenia Państw . Fabryki Związków 
Azotowych, P rzy  bramie triumfalnej ocze­
kiwali Go przedstawiciele w ładz państw o­
w ych cywilnych i wojskowych, personal u- 
rzędniczy fabryki i delegacja robotników 
fabrycznych. Po wyjściu z wagonu powitał 
p . P rezydenta krótkiem  przemówieniem 
prezes rady nadzorczej fabryki, b. M inister 
Klarner, poczem W ojewoda Darowski 
przedstaw ił P. P rezydentow i przedstaw i­
cieli miejscowych władz. Delegat robotni­
ków ę . .Kwiatkowski wygłosił przemówienie 
powitalne, poczem P. P rezydent w tow a­
rzystw ie W ojew ody Darowskiego, genera­
łów W róblewskiego i Dreszera, naczelnika 
dr. Dziadosza i Swego otoczenia, oraz kie­
rujących budową fabryki inżynierów udał 
się na zwiedzenie fabryki.

W Nowym Sączu.

^ n ą  tej, k tórą się cieszą jego tow arzysze 
^  Zachodniej Europie. Los robotnika w  o- 

6tńym ustroju społecznym zw iązany jest

%
stanem przem ysłu w  danym kraju. W ja- 

*ho, że pod tym  względem  jest jeszcze u 
i w s bardzo wiele do zrobienia. Należy uno-
I .^Rżeśnić nasz przem ysł, tchnąć weń no-

„ eKo ducha technicznego i, podkreślm y to 
_°^o , społecznego. Należy równocześnie 
F o lio w ać  społeczeństwo pod względem, że 

Powiemy, moralno-ekonomicznym, by po 
się do ścisłego obowiązku popie- 

w yrobów  przem ysłu krajowego, by

Nowy Sącz, 21 października. (P A l.). W  
przeddzień uroczystości poświęcenia sztan­
daru 1-go p- Strzelców  podhalańskich w 
Nowym Sączu odbyła się w  sobotę o godz.
9-tej rano M sza żałobna za dusze 193 ofice­
rów  i szeregow ych poległych w bohater­
skich bojach tego puiku. W ieczorem  odbył 
się capstrzyk.

W  niedzielę rano całe miasto przyorało 
wygiąd odświętny. P rzy  bramie triumfalnej 
oczekiwali przybycia Pana P rezyden ta 
Rzeczypospolitej przedstawiciele w ładz i li­
czne delegacje. P. P rezydent Rzeczypospo­
litej w yjechał z T am ow a o godz. 8.30 rano. 
W zdłuż całej drogi do N- Sącza ustawiono 
w poszczególnych miejscach bram y trium ­
falne, p rzy  których zgromadzona! tłumnie 
ludność z duchowieństwem i naczelnikami 
gmin entuzjastycznie w itała  Głowę P ań­
stwa. P. P rezydent kilkakrotnie zatrzym y­
w ał się po drodze, dziękując za niezwykle 
serdeczne owacje.

O godzinie 10.45 Pan P rezydent p rzy­
był no N. Sącza i zatrzym ał się przed b ra­
ma triumfalną. P rzybyli w raz z Nim generał 
D reszer jako reprezentant M arszałka 
Piłsudskiego W ojewoda krakow ski D arow ­
ski, generał W róblewski i inni. P. P rezydent 
odebrał raport od dowódcy kompanii hono­
rowej, poczem powitany został przez bur­
m istrza N. Sącza, k tóry  zakończył swe 
p rzem m  ienie okrzykiem na cześć Głowy 
Państw a. P. P rezydent podzięk rwał za ser­
deczne prz’, ęcie i udał się na krótki odpo­
czynek do gmachu starostw a. Podczas prze­
jazdu przez uliae miasta, zebrane 0'hrzymi.; 
tłum y publiczności w znosiły żywiołowe o-

Krzyki na cześć Najdostojniejszego Gościa.
O gtodlziińie 11.35 (P'ami Prezydent R ze­

czypospolitej przybył 'na rynek  i ,przy dźw ię­
kach1 ork iestry  dokonał przeglądu oddziałów 
wojskowych. (Następnie pjaiadl ołtarzem  u- 
sta/wioinym bolo ratusza; ks. Biskup Gali od­
praw ił Mszę, ipoicziom dokonał poświęcenia 
sztandaru  2  pul,ku strzelców  podhalańskich. 
Następnie odbyła silę cerem onia wbijania 
gwozuzi, ^poczem P an  Plrezydeait w raz z o- 
tiocz-eniem,' udiał się do parku miejskiego, gdzie 
młodzież w szystkich szkół i organizacji 
harcerskich złożyła Mu hołd). W  południe 
'udlbylio się w safacihi kasyna oficerskiego 
śnliiadaniie n a  200 osób, skąd  P an  Prezydent 
udał! się ma obiad żołnierski db  kosząc, w 
czasie którego podoficerowie wręczyli! Panu 
P rezydentow i ciŁupiaigę wiylkonamą przez żoł­
nierzy 1 p. st. podhi. Popiołudiniu p. P rezy ­
dent obecny b y ł na  przedstawieniu w  teatrze 
żołnierskim Wiiecizorem m iasto by ło  rzęsi­
ście iluminowane, O godzinie 19.30 wziął Pan 
'Prezydent udział w  raucie urządżonym  w 
salach ratusza. Po raucie Pain Prezydent 
opuścił N ow y Sącz żegnany owacyjnie przez 
w ładze i publiczność, k tóra zgotowała, Gło­
wie P ań stw a żyw iołow ą manifestację.

W arszaw a, 22 października (PAT.). W  
drodze pow rotnej idfo T arnow a Pan P rezy ­
dent Rzeczypospolitej żeignany był w  kilku 
milej co woiśaiach pirzy bram ach triumfalnych 
prziez okoliczną ludnaść, k tó ra  mimo, późnej 
pory  licznie się zigromadlzilła. P rzy  j.edinei 
z bram  ziapalonfo wielki stos, wokół którego 
zebrali się wtościjamfije z duchowieństwem na 
czele wznosząc okrzyki na cześć Głowy 
Państw a.

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milimetrowy 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw ykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
m etrow y 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w! na- 
deslanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstow ych, w  dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych. 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów ­
kiem) 80 gr.: drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słow o 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto­
wa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zL 

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P . K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

W czoraj o godz. 10 rano P. P rezes R a­
dy Ministrów przybył na teren Pow szech­
nej W ystaw y Krajowej, gdzie w imieniu 

Rady Głównej i Zarządu W ystaw y powitali 
Go prezydent m. Poznania R atajski i dr, 
W achowiak, w  otoczeniu członków R ady 
i Zarządu. P. Prem ier poświęcił około 3 go­
dziny szczegółowemu zapoznaniu się z pro­
wadzonymi obecnie na W ystaw ie pracami,, 
poczem w  gmachu zarządu odbyła się kon­
ferencja poświęcona ogólnym zadaniom 
W ystaw y i udziałowi w  niej Rządu. Dr- W a­
chowiak streścił historię pow stania W ysta­
wy, przytaczając szereg danych c udziale 
miasta , społeczeństw a i Rządu w  jej orgaj - 
nizacji 'oraz najważniejsze cyfry dotyczące 
budżetu. W  odpowiedzi na to przem ówie­
nie P . P rem jer podkreślił, że celem Jego 
podróży do Poznania jest bliższe zapoznanie 
się z obecnym stanem  prac na terenie W |y- 
staw y dla zapewnienia odpowiedniego po­
parcia ze strony Rządu. W  dalszym  ciągu P. 
P rem jer zaznaczył, że uderzyły Go zaró­
wno rozmiary, jak i celowość prow adzonych 
obecnie robót. P. P rem jer podniósł gospo­
darcze znaczenie W ystaw y, mającej być 
przeglądem w ytw órczości krajowej.

Po zakończeniu konferencji P. P rem jer 
był podejm owany śniadaniem przez zarząd 
W ystaw y. Następnie złożył w izytę ks. P ry ­
masowi Hlondowi, poczem w  ciągu popo­
łudnia, pragnąc zapoznać się bliżej z życiem 
gospodarczem Poznania, przyjął w  gmachu 
W ojewództwa szereg przedstawicieli sfer 
gospodarczych. Konferencje te trw ały  do­
godź. 22-giej. W  pół godziny później P. 
Prem jer cpuścił Poznań, udając się z po­
wrotem  do W arszaw y.

z<%wało sobie sprawę, że nabycie tow aru
ła iowego, choćby w  drobnej ilości, rozsze- 

^  możliwości zarobkowe naszych współ- 
ę A  Wat ej £ podnosi poziom ich życia, w zm a- 
. J 3 Przem ysł polski, a tem samem Pań- 
fhWo

fcrz. Zakończony strajk łódzki powinien być
„ O strogą i nauką, by  jak najrychlej wejść 

^  drogę i niestrudzenie podążać nią na-
rzód.

„ m ł o d z :a n o w o °.
Uc T o ru ń , 21 października. (PAT). W celu 
go « Cnia Pam Wci t>- W ojew ody pom orskie- 
hapP '  Kazimierza M łodzianowskiego, gmi- 
2ju -e n th a lw powiecie lubawskim uchwaliła 

swoją dotychczasow ą nazwę na
0(lzianowo.

Pan Premjer dr. Bartel w Bydgoszczy i w Poznaniu.
W  sobotę o godz. S-mej pociągiem 

warszaw skim  przybył do Bydgoszczy P- 
P rem jer dr. Kazimierz Bartel. T ow arzyszy­
li Mu wiceminister Górski i inspektor w  Mi­
nisterstw ie rolnictwa Sakowicz. Na dworcu 
oczekiwali przybycia P. P rem iera przedsta­
wiciele w ładz cywilnych i wojskowych o- 
raz miejskich. Równocześnie o godz S-mej 
przybył automobilem z Poznania p. W oje­
w oda poznański Dunin Borkowski. Po 
przyw itaniu obecnych na dworcu przedsta­
wicieli w ładz, p. P rem jer spożył śniadanie 
w  sali recepcyjnej dworca, poczem zwie­
dził urządzenia na Brdzie. Z kolei udał się 
do znajdujących się w  pobliżu m łynów  B yd­
goskich i spichlerzy w ojskowych, gdzie o- 
prow adzany był przez gen. Thome, doko­
nując szczegółowej lustracji urządzeń tych­
że. O godz. 10.30 udał się na parostatku do 
Brdy-Ujścia. Po zwiedzeniu znajdujących 
się tam urządzeń śluzowych, p. P rem ier w

tow arzystw ie W iceministra Górskiego, W o­
jewody Borkowskiego o^raz w yższych u- 
rzędników M inisterstwa Rolnictwa odje­
chał o godz 12-tej do Grudziądza, skąd w 
godzinach południowych udał się do Po­
znania. Celem podróży p. P rem iera jest o- 
sobiste zapoznanie się z potrzebam i gospo­
darczemu W ojew ództw  zachodnich i zebra­
nie odpowiedniego m ateriału na czw artko­
w e posiedzenie Komitetu Ekonomicznego 
Rady M inistrów .

W sobotę o godz. 20.30 przybył Pan 
Prem jer samochodem do Poznania i zamie­
szkał w Zamku. T ow arzyszą Mu szef ga­
binetu P rezesa R ady M inistrów dr. Stem- 
powski, sekretarz osobisty P. P rem iera kap. 
Dąbrowski, sekretarz Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów Ciborowski i sekre­
tarz Bociański. O godz. 21-ej Pan Prem ier 
udał się do prezydenta Ziem stwa K redy­
towego, Żychlińskiego.

PAN PREZYDENT RZPLTEJ OCZEKI­
WANY W ZAKOPANEM.

Zakopane, 22 października. (AW). W  
związku z uroczystością poświęcenia woj - 
skowego sanatorjum  im. Dłuskich w dn. 24 
bm. zawita do Zakopanego Pan Prezydent 
Rzplitej celem uświetnienia tej uroczystości 
swoją obecnością. Zawiązał się tu Kom itet 
obywatelski, który wraz z Rada przyboczną 
Komisarza Rządu dla Gminy i Uzdrowiska 
przygotow uje program przyjęcia Pana P re­
zydenta Rzplitej.

MINISTER SKŁADKOWSKI W WILNIE.
W ilno, 21 października. (PAT). W nie­

dzielę 21 bm. o godz. 20 przybył do Wilna 
Minister spraw wewnętrznych generał Skład- 
kowski w towarzystwie W ojewody Raczkie- 
wicza, po przeprowadzeniu inspekcji w szyst­
kich powiatów Województwa wileńskiego. 
P. M inister odhył w gmachu W ojewództwa 
dłuższą konferencję z naczelnikami wydzia­
łów, wypytując o najważniejsze sprawy z za­
kresu działalności każdego wydziału, jako- 
też o wyniki pracy. W poniedziałek o godz.
8 rano p. M inister odjeżdża sam ochodem  
do W arszawy.

W SPRAWIE DŁUGÓW WOJENNYCH.
Praga, 21 października. (PAT). W zwią­

zku z rozmową między Churchilem a Poin- 
carem Agencja Havasa podaje co następuje 
Spotkanie Churchila i Poincarego zainicjo­
wane przez Churchila doprowadziło do cał­
kowicie zbliżonego poglądu na podstawowe 
zasady oraz minimum żądań w sprawie dłu­
gów. Obaj mężowie stanu będą się starali 
doprowadzić do zaaprobowania ich poglą­
dów przez zainteresowane m ocarstw a mię­
dzy innemi przez Niemcy. Konferencja rze­
czoznawców m ogłaby się rozpocząć z po­
czątkiem grudnia praw dopodobie w Berlinie. 
Podjęte są też starania w tym kierunku, 
aby Stany Zjednoczoue wysłały na konfe­
rencję swego półoiicjalnego obserwatora. 
Rzeczoznawcy byliby raczej funkcjonarju- 
szami działającymi jedynie ad referendum 
aniżeli osobistościam i ze świata finansowego
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Tajne państwo.
terenem  tego tajnego państw a są ob­

szary  Macedonji bułgarskiej, jugosłowiań­
skiej j greckiej, a organem jego jest tajna 
narodow a organizacja m acedońska, t. zw. 
Imro. Stosunek oczywiście organizacji tej,, 
której celem jest stworzenie wielkiego pań­
stw a macedońskiego połączonego z Bułga­
rią, jest odmlileinny wobec Bułgarii i inny 
w  odniesieniu do Grecji i Jugosławii, te os­
tatnie państw a bowiem są w  oczach niepod­
ległościowców .i rewolucjonistów m acedoń­
skich grabieżcami ziemi macedońskiej. Stąd 
część Macedonji, należąca do Bułgarji, jest 
siedziba w ładz organizacji, jej kadr i re­
zerw , gdy Macedonja jugosłowiańska i grec­
ka są terenem  walki.

Organizacja macedońska, m ająca sie­
dzibę swoją w  Bułgarji, w pływ a nietylko na 
politykę zagraniczną, bałkańską i pozabał- 
kańską, ale miesza się intensywnie również 
do w ewnętrznej polityKi bułgarskiej i popie­
ra, względnie zwalcza, a naw et obala rzą­
dy zależnie od tego, jaki jest ich stosunek 
do jej akcji i celów- P o lty k a  zew nętrzna 
M acedończyków zw rócona jest frontem prze 
dew szystkiem  przeciw  Jugosławii i dlatego 
cieszy się poparciem ze strony W łoch. Ka- 
żay  polityk bułgarski, dążący do porozu­
mienia z Jugosławją, jest w  oczach rewolu­
cyjnych M acedończyków wrogiem  ich 
i zdrajca ich spraw y. Upadek i śmierć Stam - 
bolijskiego, dążącego do porozumienia na 
Bałkanach, spowodowali przedew szystkiem  
M acedończycy i oni to umożliwili dojście do 
w ładzy rządu Cankowa. W  ostatniem prze­
sileniu rządowem  bułgarskiem  M acedończy­
cy odegrali również wybitna rolę, popierając 
■energicznie przyjaciela swego, m inistra w oj­
ny W ołkowa, i prem iera Liapczewa, a w y ­
stępując przeciw ministrowi spraw  zagra­
nicznych Burowowi i Cankowowi, k tóry  
jest obecnie prezydentem  Sobrania i zw o­
lennikiem polityki realistycznej.

W pływ y macedońskie w  Bułgarji nie 
uwidoczniają się w samej statystyce. M ace­
dończyków w  państw ie bułgarskiem jest 
220.000, a mają oni 11 posłów na ogólną licz­
bę 272. Ale stosunek ten procentow y zmie­
nia się na w yższych posterunkach rządo­
w ych. Z 16 kierujących dyplom atów buł­
garskich 7 pochodzi z Macedonji, a w  poli­
cji liczba funKcjonarjuszy macedońskich 
w ynosi aż 80 procent.

Dzięki temu macedońska część Bułga­
rji rządzona jest niemal że wyłącznie przez 
organizację m aced o ń sk ą /k tó ra  ściąga w y ­
sokie podatki na cele rewolucyjne, wydaje 
wyroki, rozsyła upomnienia, winowajców 
mniej obciążonych w yklucza lub w ysy ła  nS 
frOnt rewolucyjny, do Macedonji jugosło­
wiańskiej lub greckiej, a skom prom itowa­
nych ciężko ze swego punktu widzenia ska­
zuje na śmierć i w ykonyw a w yroki śmierci, 
nieraz na najludniejszych ulicach Sofji. 
Spraw ców  zamachów niemal że nigdy nie 
aresztuje się ani nie karze, mimo że nazw i­
ska len są na ustach w szystkich i szeroko się 
o  nich mówi w  kawiarniach, Policja, w  prze 
ważnej części złożona z M acedończyków, 
n ie w trąca się do tych, jak się mówi, w e­
w nętrznych sporów-

W' ostatnim czasie w ybuchła gw ałto­
w na w alka między odłamem radykalnym  
M acedończyków pod przyw ództw em  Iwana 
Michajłowa, a um iarkowanym , którem u 
przewodzi generał Protagierow . Ten ostat­
ni w raz z w iększą liczbą swoich zwolenni­
ków  został zamordowany, a dalsze zam a­
chy na pozostałych przygotow uje się niemal 
jawnie Sam Michajłow określany jest przez 
swoich przeciwników jako „rewolucjonista 
salonow y1*, gdyż podobno nigdy nie był jesz­
cze na terenie walki w  Jugosławii czy G re­
cji. A utorytetu dodaje mu fakt, że żoną jego 
jest Mencia Carniciu, która przed kilku laty  
w  B urgteatrze wiedeńskim zastrzeliła przy­
wódcę macedońskiego, Panicę. Skazana zo­
stała  na 8 lat więzienia, lecz po paru mie­
siącach z powodu choroby została uwol­
niona.

W łaściw y teren działalności rewolu­
cyjnej, Macedonja jugosłowiańska i grecka, 
podzielona jest rówlnież na obwody, na któ­
rych czele stoją wojewodowie, k tórzy  są 
przyw ódcam i band rewolucyjnych. M ace­
donja jugosłowiańska i grecka stanowi front 
-wojenny, Macedonja bułgarska to etapy re­
wolucyjnej organizacji macedońskiej. (j.)

r u m u n j a  o t r z y m a ł a  p o ż y c z k ę .
Bukareszt. 21 października. (PAT). W ed­

ług  informacji kół rządowych została osta­
tecznie zawarta umowa o pożyczkę. Um o­
wa zostanie w najbliższych dniach podpi­
sana. T ekst jej będzie wygotowany w trzech 
językach, a mianowicie francuskim, angiel­
skim i rumuńskim. W ysokość pożyczki wy­
nosi !6  miljonów funtów szterlingów.

P. Minister Kwiatkowski o znaczeniu morza dla 
siły \ rozwoju Państwa.

Katowice, 21 października. (PAT.). Mi­
nister przem ysłu i handlu inżynier Kwiat­
kowski przybył w  dniu dzisiejszym do Ka­
towic, w itany na dworcu przez przedstaw i­
cieli w ładz z W ojew oda Grażyńskim  na 
czele. P. M inister w  tow arzystw ie W ojew o­
dy Grażyńskiego udał się na pl. Wolności, 
gdzie złożył wieniec na płycie poległych 
powstańców. W  godzinach popołudniowych 
zwiedził szereg zakładów  przem ysłow ych 
w  powiecie rybnickim a m iędzy innemi ko­
palnię Emma.

Katowice, 21 października. (PAT.). W  
drugim dniu zjazdu Ligi morskiej i rzecznej 
uczestnicy zebrali się przed hotelem Savoy, 
skąd w yruszył pochód przez ulice miasta na 
pl. Wolności, gdzie złożono wieniec na pły­
cie poległych powstańców. O godzinie 10.30 
rozpoczęło się drugie planarne posiedzenie 
Ligi morskiej i rzecznej. Na zebranie to przy 
był do sali Sejmu Śląskiego Minister prze­
m ysłu i handlu inżynier Kwiatkowski w  o- 
toczeniu przedstawicieli w ładz, z W ojewodą 
Grażyńskim na czele.

Przew odniczący zjazdu b. M inister Kie- 
droń w  serdecznych słow ach powitał M ini­
stra  i rodniósł jego zasługi około rozwoju 
Ligi morskiej i rzecznej, poczem zabrał głos 
p. M inister Kwiatkowski w itając zjazd w 
imieniu Rządu i swojem własnem . M inister 
zaznaczył m iędzy innemi: Mistorja uczy nas, 
że ilekroć Polska zbliżała się ku morzu, ty - 
lekroć w zrastał jej dobrobyt, tylekroć 
wzm agało się jej znaczenie pośród innych 
państw . Ilekroć zaś oddalała się od morza 
i w ybrzeża, tylekroć znowu zaznaczał się u- 
padek Polski poa względem  gospodarczym  
i politycznym a w  dalszej konsekwencji

i państw ow ym . Ile razy zatem  Polska za­
pomniała o swem  posłannictwie na Bałtyku, 
tyle razy  cofała się w  swoim rozwoju i do­
chodziła do upadku. To jest praw ną histo- 
ryczną, k tórą musimy sobie uświadomić. 
Zagadnienie morza jest dla społeczeństw a 
tutejszego zagadnieniem bytu gospodarcze­
go, stąd też idea ta znalazła na tym  tere­
nie największe zrozumienie.

Z kolei Minister złożył serdeczne ży ­
czenia zjazdowi, w yrażaiac nadzieję, że 
w szyscy czionkowie Ligi z innych dzielnic 
Polski pójdą za przykładem  kół śląskich, 
tw orząc w szędzie silne oddziały Ligi m or­
skiej i rzecznej. Mowę Ministra przyjęli słu­
chacze żywemi oklaskami.

Z kolei przewodniczący zjazdu inż, Kie- 
droń w ygłosił referat o konieczności szyb­
kiego zespolenia Śląska z Gdynią przez u- 
konczenie budowy lim i kolejowej, łączącej 
Śląsk z morzem. W  dyskusji, jaka się nad 
tym  referatem  wy\* iązała, pierw szy zabrał 
głos M inister Kwiatkowski, k tó ry  zazna­
czył m iędzy innemi, że obecne tempo budo­
w y  tej linji w ystarczy , aby została ona u- 
kończona zgodnie z Drojektem tj. do dnia 31 
lipca 1930. P. M inister podkreślił przytem, 
że Rząd dołoży wszelkich starań, aby te r­
min ten został dotrzym any. Po dalszej dy­
skusji, w  której przem awiało jeszcze szereg 
mówców, uchwalono m iędzy innemi nada­
nie p. M inistrowi Kwiatkowskiemu godności 
członka honorowego.

Po przerw ie obiadowej obrady zostały 
wznowione. Podczas tych obrad uchwalono 
między innemi zwrócić się do P. P rezyden­
ta Rzeczypospolitej o objęcie protektoratu 
nad Ligą m orską i rzeczną.

Zlikwidowanie strajku łódzkiego.
Ł ódź, 21 października (PAT.). Na mie­

ście pojaw iły się .dioicmkii nadzwyczajnie ząjj 
wjiaidaimiaiące, że na zcbraniiu; delegatów fa­
brycznych Związku klasowego nobotników 
przem ysłu wlóiUenlnliczegiO' uehwtalono zna­
czną większością głosów zaprzestać strajku •’

------------------ o

i powrócić w  ćŁndiu jutrzejszym bo  pracy. P o ­
nieważ1. Związek klasowy prowadził całą 
akcję strajkow ą należy oczekiwać, że w 
skutek tej uchw ały1 w dniu jutrzejszym  zo­
stanie podjęta p raca w  przem yśle włókienni­
czym  w  Łodzi.

Młodzież akademicka stoiicy demonstruje 
za samowystarczalnością gospodarczą.

W ar szawa, 22 paźdlziiermikal (A W )
W czoraj o goidiz. 13-tej z  przied gmachu1 uni­
w ersy tetu  waTsizawskego w yruszył pochód 
młodlzieży akademickiej,, mający na  celu spo­
pularyzow anie haseł samiowystarezaliniości

gospodarczej. W  pochodzie wzięło udział 
przeszła 1000 akademików. Niesiono1 trans­
paren ty  z  napisami „Kupuj tylikO' w yroby pol­
skie", — „piopjieraj przem ysł1 krajow y”. P o ­
chód .rozwiązano późnym wieczorem.

Zamach na kandydata na prezydenta St. Zjedn.
Nowy Jork, 22 października (AW.). Dzi­

siaj w  nocy dokonano ziarna Aha na kandy­
data  dem okratycznego n a  prezydenta S ta­
nów Zjednoczonych Smitha. Zamach został 
dokonany w  Chwili gdy pociąg wiozący

Srnitha mijał pomnik „Ognisty Krzyż“ sekty 
Ku - Kux - Klan. Gdy Smith wychylił się 
pi zez okno w  stronę pomnika padł strzał, 
k tó ry  n,a szczęście chybił.

Zjazd kupiectwa polskiego i śląskiego w Wrocławiu.
Wrecław, 21 października. (PAT.). W y­

łonione na posiedzeniu Zjazdu kupiectwa 
polskiego i śląskiego dwie komisje, obrado­
w ały  w dalszym  ciągu.W  sobotę o g. 13-tej 
odbyło się posiedzenie końcowe, na którem  
przewodniczący obydwu tych komisyj od­
czytali sprawozdania z obrad. W  sprawie 
komisji dla spraw  giełdy produktów rolnk 
czych, zaznaczono, że przedstawiciele pol­
skiego i w rocławskiego kupiectwa osiągnęli 
całkowite porozumienie w  kwestiach doty­
czących potrzeby wzajem nego ujednostaj­
nienia postępowania przy w ydawąniu opinji 
arbitrażu, w  dostarczaniu próbek, opraco­
w yw aniu list rzeczoznawców i t  d. Celem 
wprow adzenia w  życie tych w ytycznych ze­
brać się ma na propozycję przedstawiciela 
Polski stała mięszana komisja, składająca 
się z przedstawicieli wrocław skiej i polskiej 
giełdy produktów rolniczych, k tó ra rozpo­
cząć ma swe prace możliwie jak najrychlej. 
Z obrad konrsji transportow o-kom unikacy:- 
nej wynika, że obie strony dążą do p rzy­
w rócenia ważnego dla sfer kuDiectwa >obu 
krajów  dawnego bezpośredniego połącze­
nia kolejowego W arszaw y z W rocławiem , 
z połączeniem pociągów idących z południa 
Niemiec. Oprócz tego postulatem jest w ybu­
dowanie linji kolejowej do Sieradza. Co do 
taryf kolejowych stwierdzono, że w ładze 
kolejowe polskie i niemieckie w ypracow ały  
wspólną zw iązkową taryfę dla najw ażniej­
szych Droduktów rolniczych, które w krótce 
mają w ejść w  życie. W sprawie ruchu kole­

jowo-pocztowo-telegraficznego uchwalono 
domagać się szeregu ułatwień, oiaz nawią­
zania komunikacji lotniczej między Polską
i Niemcami. Po odczytaniu referatów  komi­
syjnych prezydent w rocław skiej Izby han­
dlowej podziękował członkom komisji za 
w ytężoną pracę podkreślając, że obecny 
zjazd ma tern w iększe znaczenie, iż rokow a­
nia handlowe polsko-niern. stanęły na m ar­
tw ym  punkcie, w yraził jednak nadzieję, że 
wzajem ne poznanie się polskiego i śląskiego
kupiectwa wpłynie korzystnie na dalszy 
bieg rokowań. Dążąc do jaknajszybszego u- 
kończenia tych rokowań, kupiectwo niemiec 
kie w ysłało  telegram  do przewodniczącego 
delegacji niemieckiej w  rokowaniach polsko- 
niemieckich, w którym  domaga się usunię­
cia przeszkód w handlu w  myśl protokołu 
końcowego gospodarczej konferencji św ia­
towej w  Genewie i w zyw a do stworzenia 
podstaw  dla ściślejszych stosunków między 
Polską a Śląskiem. Delegacja polska w y sła ­
ła odpowiednią depeszę do przewodniczą­
cego delegacji polskiej do rokowań handlo­
wych. W  odpowiedzi prezes delegacji pol­
skiej w yraził serdeczne podziękowanie za 
nadzw yczaj gorące przyjęcie delegacji pol­
skiej, w yrażając również nadzieję, że kon­
ferencja w rocław ska doprowadzi wkrótce 
do uzyskania ułatwień handlowych między 
Polską a Śląskiem. Po zamknięciu obrad 
Izba handlowa w ydala na cześć delegacji 
polskiej obiad.

O MAZURÓW PRUSKICH e, 
Berlin, 21 października. (A. T. £•)•

piowincji wschodnio-pruskiej “
Ir. Siehr zamieścił w  „KoeiUgsbb ,

zydent
k rata  dr. Siehr zamieścił w  „K oerus^-j^, 
Hartungsche Ztg.“ dłuższy artykuł, ^  
rym sta ia  się przy pomocy fałszywy00 J J  
nych historycznych dowieść, że ^  ęa}a 
pruscy nie są pochodzenia polskiego _ ^
kultura m azurska jest niemiecka, ośWia j, 
dr. Siehr, tak samo pismo i język. Ger>° jj 
zacja nastąpiła bez nacisku i jakiegok0* ^
przymusu. Postępuję ona, pisze p. Siei11’’rz6;raz szybciej. W roku 1916 mówiło
czein mazurskiem 172.000 osób, a W
już tylko 41.000 osób. Tylko w  WarrrU 0 ,j u o  L«y i  y  w  v y  l i * * '  q0

łudniowej znajdują się szczepy polskiego v
chodzenia. Polska stara  się w Prusach P i  -------------------------------------------- licZTwadzić propagandę, gdyż musi się 
z przeciwdziałaniem Heimatsdienstu

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU 
LEGJONISTÓW W KATOWICACH 
K atowice, 21 października. (PAT)- 

odbyło się tu walne zebranie Związku ^
gjonistów, na którem prezes, sędz^u ^o j ' r -------- 7 — j|
Ziółkiewicz, który jest przywódcą P P b -. 
Górnym Śląsku, złożył urząd prezesa Z* 
zku Legjonistów, m otywując swoje ustąP^
nie względami partyjno - politycznemu , 
jego m iejsce wybrano prezesem  s ta ra j  
lublinieckiego dra Zaleskiego. Walne zeU. 
nie wysłało telegram y hołdownicze do 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałka w 
sudskiego
MASA LUDOWA-  TWARDO STOI

BOKU WŁODARZĄCY! H PO LSK Ą.,  
Poznań, 22 października. (AW). ..

Wielkopolski" organ tutejszego „Piasta1̂  
mieścił znamienny artykuł, który Swiaa- 
o znacznej zmianie nastrojów  polityczny^ 
w tem stronnictwie. „Piast" wysuwa „ 
związku z obchodem  10-lecia zjednoczę0.
i niepodległości Polski hasło zjednoczę0 
ruchu ludowego i wprowadzenia pogody 
nych i zjednoczonych obozów ludowych /
życia państwowego. „W dniu tym  p i ^
„Piast" — Rząd polski wirnen dowiedz*® 
się, że masa ludowa twardo stoi przy 
włodarzących Polską".

ZJAZD ZW.ĄZKU OCIEMNIAŁYCH 
ŻOŁNIERZV 

Kraków, 21 października. (PAT). *W h*eJ  
dzielę 21 bm. odbył się w sali Domu 2°,
nierza w Krakowie Walny Zjazd MałoP
skiego ZwiązKU ociemniałych żołnierzy „^Pj ,  
nia". Po otwarciu Zjazdu i wybraniu preZŁ 
djum odczytano depesze od P. P rezyde” 
Rzeczypospolitej i Marszałka Piłsudskiej? ’ 
poczem po wysłuchaniu referatów u c h ^  
łono rezolucję, dotyczącą szeregu spiaW *0 
walidzldch.

DZIENNIKARZE AMERYKAŃSCY NA 
GRANICY POLSKO-SOWIECKIEJ- y 
Łuniniec, 21 października. (PAT), 

ciągu soboty, bawiąca tu wycieczka dz)1 
nikarzy amerykańskich zwiedziła pograni°z 
polsko-sowieckie a między innemi strażn°”  
w Zahorcu, która wywarła na zw ie d z#  
cych jak najlepsze wrażenie. N astępnie j?.0, 
ście przypatrywali się ćwiczeniom o d d #  
łów K. O. P. poczem dowództwo bryga°ą 
i korpusu podejm owało ich obiadem. W1 
czorem dziennikarze odjechali do Równeg '

SOWIETY OBRAŻONE.
M oskwa, 21 października, (PAT). „Iz*; . 

stja" ogłaszając wiadomość z R fgi, stwie 
dzającą, iż attache wojskowy sowiecki 
dakow nie otrzymał zaproszenia do wzięcl 
udziału w manewrach armji łotewskiej ozfl3,̂  
miają, iz rząd sowiecki postanow ił z n #  
stanowisko wojskowego attache na Łot* 1 
zwracając się równocześnie o odwołanie 
tewskiego attache z Rosji.

CO STAŁO SIĘ Z LOTNIKIEM MAC V°  
NALDEM?

Londyn, 21 października- (A- T. I 
Przypuszczenia dotyczące losów komando c 
Mac Donalda, k tóry  zginął bez wieści lec^  
nad Atlantykiem z Ameryki północnej, 
następujące. S tacja radjow a angielska „P°c 
tishead“ schw ytała wiadomość, że paroW '
„M irah“ w  nocy z w torku na środę &

10'
strzegł smugę światła, k tóra zapewne P,,
chodziła z jakiegoś wybuchu. „M irah" 2° d 
dował się wów czas pod 53.3° szerokości v 
nocnej i 43.42° długości zachodniej. Jedfl -
że okręt holenderski w brew  temu twie™,^ 
że widział samulot Mac Donalda w  g° yy  
po tym czasie, w którym  „Mirah" miał g. 
strzec świetlne zjawisko. A zatem  nie 11  ̂

zna łączyć przypuszczalnego wybuch0 
awjonetką Mac Donalda. Być może iesZ 
że Mac Donald w ylądow ał gdzieś na P
kowhi w  Norwegji.

SUKCES HUCGENBFRGA. cjH 
Paryż, 21 października. (RAT). A g . efg . 

Havasa donos> z Berlina, że H ugge0 
został obrany przewodniczącym frakcj 
cjonalistycznej w m iejsce hr. W estarp0*
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P. Maurycy Dekobra 
na estradzie.

Nie wiem, kto wym yślił tytuł prelekcji 
''N ek o b ry , brzmiący nieco dwuznacznie 

' JVLtłość m iędzynarodow a" — m ożnaby 
Wypuszczać, że mowa bedzie c Locarnie. 

Yo jest autorem tego tytułu, względnie tłu- 
jGąezem? O ile nim jest sam p. Tiirk, to na­
d a ło b y  go przeprosić za to, że nie w ym ię­

t o  go się w  tytule artykułu, wiadomo bo­
l e n i ,  jak przepełnione obecnie nazwiskami 
Sa. afisze widowiskowe. Mniejsza jednak o 
*°> trzeba tylko stwierdzić, żc p. Deko- 
^ra mówił raczej o kulisach produkcji po- 
Wieściopisarskiej, pokazyw ał kuchnię produ­
centa romansów, w której zresztą, jak to 
sam mocno podkreślił, miłość jest jedna z 
Najbardziej niezbędnych ingrediencji.

P. Dekobra jest bardzo poczytny na 
świecie całym, a niejeden jego produkt poja­
wił się w przekładzie polskim; nie mam, po­
wiedzmy ma kredyt, przyjemności znać żad­
nego z nich, znana jest natom iast dobrze sy ­
tuacja p Dekobry w  piśmiennictwie francu- 
skiem- Ten autor książek, rozchodzących się 
W setkach tysięcy egzemplarzy i tłum aczo­
nych na dziesiątki języków, w  gmachu 
Współczesnej literatury francuskiej zajmuje 
co najwyżej jakąś piwniczkę, do której lu­
dzie fachu zaglądają niechętnie i rzadko. T y ­
godniki literacko - polityczno - anegdotyczne, 
stanowiące specjalność paryską, a zajmują­
ce się z zapałem plotkami z życia każdego 
bardziej znanego człowieka, piszą o nim 
rzadko. Dekobra w powieści, Yerneuil w  ko- 
medji są ludźmi, zarabiającymi miliony, lecz 
nie wspomina się o nich w przyzwoitem li- 
terackiem  tow arzystw ie. Zobaczyć takiego 
wielkiego przem ysłow ca literackiego jest 
więc rzeczą ciekawą, choć Lwów nie dał się 
na to wziąć; na sali były bardzo poważne 
luki. ! '

P isarz bez pióropusza literackiego nie 
nosi pióropusza i w życiu. W ygląda młodo, 
jest' smukły, o tein już pisano, inależy dodać, 
że nie jest specjalnie elegancki i że równie 
dobrze z wyglądu mógłby być komiwojaże­
rem. Oczy są bardzo bystre, ruchliwe, św i­
drujące, bez złudzeń i bez entuzjazmu, iro­
niczny uśmiech niemal stale zamieszkuje 
wokoło ust. W stępne uwagi o przyjemności 
przemawiania w  Polsce, i tio specjalnie we 
Lwowie, mają podźwięk impertynenckiej 11- 
przejmości, wypowiedzianej bez przekona­
nia i bez w iary  w to, że słuchacze uwierzą. 
Potem  p. Dekobra zaczyna czytać, jak to 
czynią Francuzi, tak, że lektura staje się ży­
wą mowa niejako improwizacją. Bawi nas, 
zręcznie podchwyconemi, czy skompowane- 
mi anegdotami, rzuca niejedno nazwisko, i 
niejeden term in estetyczny i literacki, pod­
kreślając bez ostentacji, lecz w sposób w i­
doczny swoją niewątpliwą inteligencję i w y ­
kształcenie. Niejeden piękny, napraw dę poe­
tycki zw rot znalazł się w  tej prelekcji, której 
celem jest bawienie słuchacza Lecz ponad 
jego głową p. Dekobra toczy rozmowę, nie­
raz gorzką i zjadliwą, z tymi. k tórzy  odma­
wiają mu miejsca w  gmachu literatury. T łu­
maczy, względnie próbuje tłumaczyć; że po- 
\\ ieściopisarstwo jest zawodem takim sa­
mym jak inne, że nie da się niczego nowego 
wym yślić, można tylko wykombinować ja ­
kąś nową przypraw ę, że sztuka to też pe­
wnego rodzaju rzemiosło, a pycha pisarzy 
z renomą jest złudzeniem, które kończy się 
ze śmiercią. Jednem słowem, ja może nie 
jestem niczem nadzwyczajnem, imputuje p. 
Dekobra, lecz w y, którzy mną gardzicie, nie 
jesteście lepsi odemnie, a o tyle nmiej inte­
ligentni, że nie wiecie o tem.

Te m aksym y d>osyć wątpliwe w ygła­
szał i podawał p. Dekobra w  sposób zaj­
mujący i inteligentny, a w  miarę gdy mówił, 
zdaw ało mi się, że tw arz jego staje się star­
sza. policzki bardziej w ystaw ce, w łosy na 
skroniach bardziej siwe, i nużyć począł ten 
spryt bez złudzeń, próbujący wmówić, że 
niema w yższych w artości i szerszych możli­
wości w  literaturze.

W. JampolskL

„GAZETA LW OW SKA
pragnąc  dać sw oim  czy te ln ikom  jak n ajw ięce j treśc i i w iadom ości, ukazyw ać się 
zacznie z dniem  23 bm. w zw iększonej o b ję to śc i, o raz  w szacie, d o sto so w an e j

do  now oczesnych  w ym agań.
P ró cz  arty k u łó w  zasadniczych , „ G A Z E T A  L W O W S K A "  pośw ięcać będzie 

codz ienn ie  sw oje szp a lty  sp raw om  nauki, li te ra tu ry  i sz tu k i, o św ie tla jąc  ró w n o ­
cześnie b ez s tro n n ie  a rzeczo w o  każdy  objaw  w spółczesnego  życia.

Ruch służbow y, o raz  za rząd zen ia  w ładz, podaw ane sta le , za in te re su ją  n ie z a ­
w odnie o g ó ł u rzędn ików .

23 b. m. w odcin k u  pow ieśc iow ym  ro zp o czy n am y  d ru k  n iezw ykle fascynu­
jące j pow ieści z życia  A nglików  na D alekim  W schodzie p. t. „MALOWANA ZA­
SŁONA". A u to r je j W. S o m erse t M augham , je s t dzisiaj, o b o k  G alsw o rth y eg o  
i L ockego, jednym  z n a jw yb itn ie jszych  p rzedstaw ic ie li b e lle try s ty k i ang ie lsk ie j. 
P ow ieść jeg o  odznacza się su b te ln o śc ią  w k re ś le n iu  n a s tro jó w  o ra z  p las ty k ą  w p ro ­
w adzonych  do fabuły  postaci.

W odcinku  lite rack im  p rzy p o m n i się L w ow ianom  p rzedew szystk ie in  S tan isław  
W asylew ski, k tó re g o  fe lje to n y  cieszyły  się i c ieszą  w śró d  nich tak  w y ją tkow em , 
a Łzasłużonem  uznaniem .

K R O N I K A .
PAŹDZIERNIK

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr.
Prenumerata zamiejscowa i miej­

scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr.
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obn iży liśm y z 5  zł. 30 gr. 
do 3  Zł. 3 0  gr. miesięcznie wra: 
z  przesyłką, względnie z  dostawą.
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I Poniedziałek

K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Filipa bm. 
Gr.-kat. Jakowa ap. 

Wschód słońca g. 6 m 12 
Zacnód „ g. 16 m 28 

Dł. dn. 13 g. ni 17

TEATR WIELKI.
Pioinied'ziafak, 22 października o godz. 7.30: 

„Mała grzesznica". 50% zniżki.
W torek 23 października © godz. 7.30 „Rusał­

ka" operą.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek 22, godz. 7 i 9 wieczór: W y­

stępy „Teatr© dei Plcooli".

Tani wieczór. 50% zniżki przeznacza dyrek­
cja teatru ,n,a przedstawienie poniedziałkowe, na 
iktórem ukaże się pełna humoru komedia Biira- 
beau, „Mata grzesznica" z pp. Lewicką, Trapszo, 
Kwiatkowskim, Szyndlerem i Tatarkiewiczem w 
głównych rolach.

Zdeuka Zika, prtaadionna opery Teatru Naro­
dowego w Pradze, w ystąpi gościnnie na naszej 
scenie z końcem tygodnia. Znakomita czeska śpie­
waczka wystąpi tylko dw a razy, tj. 25 hm. w 
operze Pucciniego: „Tosca" i 28 bm. w „Rusałce" 
Bworzaka.

Program Kasyna i Koła Literacko-Artystycz­
nego na bieżący tydzień. ;We czw artek dnia 
25-go października, 1928. — Początek o godzinie 
20-ej. Koncert — w ykonaw cy. M ar ja, Wiłkoimir-. 
ska -  - fortepian, Kazimierz Wiłkomirski 'wiolon­
czela. Bilety do nabycia w Sekretariacie Kasyna
i Koła Lit. Art. P o  rozpoczęciu koncertu sala 
zamknięta.

Rzeźba grecka a Michał Anioł. W środę, 24 
października b. r. o godz. 7 wieczorem, w sali’ 
Miejskiego Muzeum przem ysłu artystycznego 
(.Hetmańska 20) wygłosi znana arty stka  malarka, 
przebywająca stale w Rzymie p. Helena Simono- 
wiiczówn-a na powyższy tem at wykład, ilustro­
wany obrazami świetlnymi. W stęp 1 zł. ii 50 gr.

Lwowski Oddział Polskiego Towarzystwa Fi­
zycznego. Posiedzenie Lwowskiego Oddziału od 
będzie się dnia 25 października 1928 (czwartek) 
o godz. 19 Wi s,al.ii Fiiizyki Politechniki' Lwowskiej 
z następującym porządkiem dziennym : ,1) a)
prof. dr. Czesław Reczyński: Sprawozdanie z
IV-go Zjazdu Fizyków Polskich w Wilnie (2;8/IX. 
1/X. 28), b) Sprawozdanie z XXXIII-go Zjazdu 
Fizyko - Chemików, Niemieckich (Bunsen-Cie- 
sellschaft) Monachium (,17/V. — 20/V. 1928). 
2) prof. dr. S taiisław  Loria: W rażenia z pobytu 
w Berlinie podczas W ykładów .wakacyjnych.

, M in iste r W. R. i O. P. di. Kazimierz 
Switalski bawi od dnia wczorajszego w na- 
szem mieście. W dniu dzisiejszym wizyto­
wał Kuratorjum lwowskie oraz udzielał tam ­
że audjencji.

P o d se k re ta rz  S tanu  w M inisterstwie 
przem ysłu i handlu dr. Doleżal wyjechał do 
Genewy na posiedzenie Komitetu Ekonom i­
cznego Ligi Narodów.

Nowy sekretarz Prem iera. Dowiaduje­
my się, że dotychczasowy sekretarz Mini­
stra reform rolnych, p. Szumowski, obej­
muje z dn. 2 2  h. m. stanowisko sekretarza 
p. P rezesa Rady Ministrów, prof. K. Bartla-

Eksporiacja zwłok ś. p. gen. Tadeusza 
Rozwadowskiego na dworzec kolejowy od­
była się w sobotę w W arszaw ie. Uroczy­
stości żałobne poprzedziło nabożeństwo 
odprawione o godz. 11.30 w kościele św. 
Piotra i Paw ła. Po nabożeństwie, na któ- 
rem obecni byli przedstawiciele w ładz, ro­
dzina i koledzy Zmarłego, uformował się 
kondukt z koinpanją honorową 30 p. p. na 
czele. Kondukt skierow ał się na dworzec 
główny, gdzie trumnę złożono w specjal­
nym wagonie.

Prof. W incenty Trojanowski, prorek­
tor Wolnej W szechnicy polskiej, zm arł na­
gle w  W arszaw ie. Znany był on w szero­
kich kołach stolicy jako artysta  rzeźbiarz 
i historyk sztuki.

Bartkiewicz laureatem. Na posiedzeniu 
jury nagrody literackiej im. Elizy O rzesz­
kowej w  sali Tow. Literatów  i dziennika­
rzy w  W arszaw ie uchwalono przyznać tę 
nagrodę większością dwóch trzecich gło­
sów Zygmuntowi Bartkiewiczowi za tom 

i nowel p. t. „Polityka w  lesie“.

Dziennikarze am erykańscy w  podróży 
swej po Polsce mieli przybyć wczoraj rano 
do Lwowa. W program  przyjęcia gości 
wchodziło: zwiedzenie muzeów, Panoram y 
Racławickiej i Kopca Unii Lubelskiej, śnia­
danie w Ratuszu, przedstawienie w Teatrze 
Wielkim i przyjęcie u P. W ojew ody hr. Go- 
łuchowskiego- Około południa nadeszła z 
Łacliwy wiadomość, iż goście am erykańscy 
odbywają drogę od granicy polsko-sowiec­
kiej do Lwow a automobilem, stanąć więc 
mogą w  naszem mieście najwcześniej o g. 
3-ciej popołudniu. Członkowie prezydjów 
obu zrzeszeń dziennikarskich oczekiwali też 
ich przyjazdu w Hotelu Krakowskim do g. 
ó wieczorem, niestety bezskutecznie. Zja­
wili się cni w e Lwowie tuż przed godz. 9 
wiecź., udając się na przyjęcie do p. W oje­

w o d y . Dzisiaj po ogólnikowem zwiedzeniu 
m iasta o godz- 11 rano wyjechali do Łań­
cuta, zaproszeni przez Alfreda hr. Potoc­
kiego. Po kilku godzinach pobytu tam, w y­
ruszają w dalszą w ędrów kę po Polsce, do 
Krakowa. Dziennikarzom am erykańskim to­
w arzyszy  przedstawiciel M. S. Z. dr. Lit- 
hauez.

Na Komis#! dóbr miejskich, odbytej pod 
przewodnictwem  p. Param era, uchwalono 
wydzierżawić agodlmie z uchwałą Magilstratu 
folwark na Zamairstyinowie ;p. TWaTniicikite- 
mu, folwark iPerseinkówlka p. inż. Peipłow- 
skiiemu; zaś Oświecę Państwowem u Insty­
tutowi! Naukowemiu gosp'. wiejsik. w Puła­
wach. Z kolei zgodiniłe z referatem  dra Do- 
miaisaeiwtaa odstąpiono Związkowi Ooroń- 
ców Lw ow a grunit nia ul. Zielonej, na budo­
wę Domu dla Związku. Odstąpiono również 
Związkowi Pofclkilch Nauczycie liii szkół po­
wszechnych grunt na ul. Stalmacha zaś 
Związkowi A rtystów  Scen Polskich we 
Lwowie, grunit p rzy  ul. Dwernickiego i św 
Zofii pod budowę domu mieszkalnego dla ar­
tystów  ziamiieszfcalych we Lwowie. W  końcu 
przyjęto dla wiadbiności uchwałę Komisji 
technliozinei, iaby M agistrat w strzym ał się z 
załatwieniem spraw sprzedaży gruntów 
gminnych i odbył w  tej spraw ie posiedlzeroie 
Wriaiz z  komisją techniczną celem ustalenia 
w ytycznych polityikii! -gruntowej.

„Pieśń w rocznicę odzyskania nie­
pod leg łości" . Dla uczczenia rocznicy od­
zyskania niepodległości Państw a Polskiego 
wydał Referat oświatowy garnizonu Lwów 
pieśń cenionego kom pozytora Bolesława 
Wallek - Walewskiego do słów Rajmunda 
Pragłowskiego, w układzie na jedno lub 
dwu głosowy chór (z towarzyszeniem  for­
tepianu). P ieśń ta, — to potężna pobudka, 
nawołującd do „wyścigu pracy" nadaje się 
dobrze dla szkół i zrzeszeń, oraz komite 
tów, które urządzać będą Święto N iepod­
ległości. Dochód z rozprzedaży jest prze­
znaczony na fundusz budowy Domu Żoł­
nierza we Lwowie. Pieśń powyższą naby­
wać będzie można w m agazynie nut G. 
Seyfartha, we Lwowie, przy ul. Akademic­
kiej L. 6.

Sąd pow iatow y w Załoźcach. Na pod­
stawie rozporządzenia Pana M inistra Spra­
wiedliwości zostaje z dniem 1 grudnia 1928 
siedziba Sądu powiatowego w Załoźcach, 
urzędującego dotychczas w Podkamieniu. 
przeniesiona z Podkamienia do Załoziec.

Skazanie komunistów. W Poznaniu za­
padł w yrok w  toczącym  się od paru dni 
przed Sądem okręg, procesie przeciwko na­
uczycielce Helenie Bieńkiewiczowej, pocho­
dzącej z Rosji, jej córce Irenie, studentowi 
miediyicymy Z. Tomsiziewskilemu i Heymairoowi 

j b. studiem! Państw . Sak. Zdób., ©skairżGniyich 
I o przynależność do partii komun, i tozpó- 
| wszechnianie ulotek i broszur komunistycz­

nych w  Poznaniu. Bieńkiewiczową skazano 
na 1 rok tw ierdzy, a Tomaszewskiego i 
Heymana po 10 mies. twierdzy. Irenę B 
uwolniono.

Starożytna w ieża p iastow ska w Opolu 
grozi runięciem. Przyczyną tego jest zburze­
nie sąsiednich budynków. Wieża pochyliła 
się znacznie. Podjęte zostały badania, c e ­
lem wykazania, czy fundam enty są natyle 
silne, aby udało się zapobiec runięciu wieży.

Proces o zamordowanie Huka. W dniu dzi­
siejszym rozpoczął się przed Trybunałem przy­
sięgłych Sądu Oikr. ikandgo we Lwowie proces 
przeciw Platonow i PołutniakowI, oskarżonem u 
O' zamordowanie Michała Huka. Ukraińska Orga­
nizacja wojskowa przyznała się na łaniach swego 
organu „Surmy", że czyjiu tego dokonano z jej 
polecenia.

Ciężarowe auto pocztowe Nr. 2, jadąc w so­
botę o godz. 5 po poł. z< niedozwoloną szybkością 
ul. Kopernika, wpadło skutkiem defektu w kiero­
wnicy: na chodnik, przepełniony publicznością. 
Pow stała szalona panika, gdy nagle \vsród ogól­
nego' hałasu rozległy się jęki rannych. P od okna­
mi ,,lIlustrowanego Kur,jera Codziennego" stali 
w  krytycznej chwili, oglądając wystawione tam 
fotografie, inspektor iasów państwowych inży­
nier Tadeusz Zenygg oraz pomocniki handlówv 
Roman Rayca. Obaj odnieśli ciężkie rany, grozę 
zaś ich staniu podnosił fakt, iż przez dłuższy czas 
nie można było uzyskać połączenia telefoniczne­
go z Pogotowiem ratunikowem. W reszcie, gdy 
-to nastąpiło, w dwie m inuty zjawił się dyżurny 
lekarz dr. Adamiak, który też odwiózł ofiary 
szalonej jazdy do szpitala powszeehnego.-JSzofcra 
aresztowano.

Pogrzeb ś. p. generała 
Tadeusza Rozwadowskiego.

Dzisiaj o godz. 10' rano przeniesiono 
trumnę ze zwłokami ś. p. gener. Rozwadow- 
slkiiego z; krypty  OO. B ernardynów  dlo- ko­
ścioła i ustawiono ja na katafalku w  głównej 
nawie świątynii. Żiałobmą Mszę św. odprawił 
Najprizew.id. ks. M etropolita dir. Tw ardowski 
w otoczeniu licznego duchowieństwa'. P ie­
nia żałobne wykonały chóry z  tow arzysze­
niem organów.

O godz. '0  w yruszył z kościoła GO B er­
nardynów ogromny kondukt żałobny, p,ro- 
wadizony: piriziez ks. Arcybiskupów Tw ardow- 
skigo ii Teodonowicza, B iskupa Lisowskiego, 
Infułata1 Zajclicwskitego w otoczenfu groma 
ks. kanoników oraz liczniego dluchowieristwa 
świeckiego i: zakonnego. Trumnę, ma której 
spocziyiwala szabla i czapka gemerafekai, zło­
żom© ma ławeciile armatniej, przybranej w  zie­
leń :i, wieńce, W chwilli wmi,osaczania jej na 
żałobnym rydlwainfe, wojsko sprezenitowiało 
broń j odldallo zwłokom  honory wojskowe.

Za trumną postępowała rodzina ś. p. 
Generała, przedstawiciele w ładz wojsko­
wych. iii cywilnych, generałowie Norwid- 
iNe.ugebiaUier i (Popowicz z  korpusem oficer­
skim, 'reprezentacja miasta, z; Kbinisiairzem 
Rządu Nadbl&kim oiraiz olbrzymie rzesze mie­
szkańców Lwowa.

W  pogrzebie w zięły udział korporacje 
akademickie -ze sztandarami, Miejisika S traż 
Obywatelska z czasów wojny, Związek 
Obrońców Lwowa, Hallerczyków, Kapituła 
„O rląt”, Stróż ogniowa, Towarzystwo strze­
leckie, delegacie mieszczańskie, stow arzy­
szenia kobiece i, wiele innych.

P rzy  dźwiękach orkiestry  wojskowej, 
grającej m arsze żałobne, ruszył kondukt 
przez ul. Piłsudskiego i Kochanowskiego w 
stronę cm entarza Łyczakowskiego-

Zjazd 
delegatów Izb adwokackich.

Zjazd delegatów Izb adwokackich m a­
łopolskich oraz Izby adwokackiej w Cieszy­
nie odbył się w sobotę popołudniu w wiel­
kiej sali sądu przysięgłych Sądu okręgowe­
go karnego w obecności 400 członków pa- 
lesrtry.

Zagaił Zjazd prezes lwowskiej Izby dr. 
Michał Grek, witając licznie przybyłych 
gości z Krakowa, Przem yśla, Stanisławowa, 
Czortkowa, Stryja, Tarnowa, Zaleszczyk, 
Gródka Jagiellońskiego, Kamionki Strumi- 
łowej, Zborowa, Bobrki, Kopyczyniec, Ku­
likowa, Brzeżan, Bursztyna, Złoczowa i wie­
lu innych miast.

Do prezydjum Zjazdu wybrano przez 
a k lam ac ję  dr. Greka, jako przewodniczące­
go , oraz s e n a to ra  dr, Horbaczewskiego, dr. 
Weina, dr. Jana Finkera, dr. S te inberga ,  
posła dr. M uszyńskiego, dr. Emila Som- 
m ersteina i dr. Landaua.

Przeciwko niedopuszczalności adwoka­
tów małopolskich i ziemi cieszyńskiej do 
wykonywania praktyki w b. zaborze pru­
skim i rosyjskim przemawiał dr. Tadeusz 
Dwernicki.

Do dwugodzinnych jego w yw odów  przy­
łączyli się w zupełności dr. Steinberg z Kra­
kowa, dr. Kropiński z Przemyśla, dr. Som- 
merstein, dr. Śtankiewicz, dr. Lew Hankie- 
wicz i dr. Herschthal. Obrady zakończono 
uchwaleniem rezolucji, domagających się 
najrychlejszego wprowadzenia jednolitego 
statutu dla adwokatury w całem Państwie, 
oraz zapewnienia adwokatom wolnoprze- 
siedlności w obrębie całego Państwa, a to 
w interesie ułatwienia należytego wymiaru 
sprawiedliwości i zaspokojenia potrzeb naj­
szerszych warstw społeczeństwa w zakregje 
opieki i zastępstw a prawnego. ~
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Ciekawy głos niemiecki o przerwie rokowań
polsko-niemieckich.

Berlin 21 października. (PAT.)* Oma­
miając w artykule wstępnym  kryzys w ro­

kowaniach polsko-niemieckich, socjalisty­
czny „Vorwarts"‘ podnosi z uznaniem, iz* 
wiadomość o odwołaniu delegacji niemiec­
kiej z W arszaw y określa obecne zerwanie 
jako przerw ę. Świadczy to, że rząd Rzeszy 
mimo wielkich trudności nosi się z pow aż­
nym i wykluczającym  wszelkie w ątpliw o­
ści zamiarem  dojścia w  rokowaniach gospo­
darczych ' z Polską do pomyślnych wyników 
i że Niemcy również w  przyszłości chciały- 
bv usilnie wyniki te poprawić- Pozatem  jed­
nak dyplomacja, w  której rękach spoczy­
w ają rokowania handlowe, ma szerokie pod­
staw y do określania zerwania jako pauzy 
w  rokowaniach, a to z tego powodu, ponie­
waż fakt zerw ania rokowań jest w  równej 
mierze dla Niemiec jak i dla Polski zaw sty ­
dzający i nie spotka się bezwarunkowo z u- 
znaniem w  żadnem z obu społeczeństw. 
Bez względu na to, jaką w artość przykłada 
się do trudności politycznych, które przez 
tak długi okres ham owały rokowania go­
spodarcze polsko-niemieckie, oba narody 
miały obecnie praw o oczekiwać, że ich dy ­
plomaci będą w  możności doprowadzić do 
końca dzieło pacyfikacji gospodarczej. Nie-

Kopiec racławicki 
i stadjon kielecki.

Z racji zbliżającego się wielkiego dnia
10-lecia ritepbdiległoiścii Polski, wyłaniają, się 
z różnych stron c i ei k a- w  e p r  o i e k Jty 
upamiętnienia tej wyjątkowej w  dziejach 
Narodu daty. P rojekty  takie powinna prasa 
rejestrow ać, jako- m ateriał do aktualnej d y s­
kusji dla całego społeczeństwa.

iW ostetniilch dniach rzucił, międizy, in­
nymi, bardzo charakterystyczne uwagi p. 
N a ;r b u t - Ł u o :z y  ń si k  i na lamach „Po l­
ski! ^Zbrojnej”. Autor uwiaża, że okres walk 
naszych o niepodległość Ojczyzny zamyka 
slifę w  obramowaniu dwu dłouiosłych faktów, 
dwu dlat historycznych. Jedną z nich jest 
Insurekcja Kościuszkowska (ściślej mówiąc: 
Racławice), drugą — zibrpjny) czyn, Legionów 
S Józefa Riłsudsikiego, 'rozpoczęty w  r. 1914, 
,a zakończony rokiem 1918-tym. W  jednym i 
drugim wielkim akcie wyzwoleńczym  ode­
grała znamienną ńolę Z i e m  La K i e l e c ­
ka . B o i Racławice Koiściiiuszikowskie lteżą 
w  tej ziemi j) iPiłsiuldlsiki! rozpoczął tutaj w ła­
śnie polską Wcjinę -o- woLnioiść, zm ierzyw szy 
się — ipo obaleinfu slupów granicznych — 
z  Moskalami tuż pod samcml Kielcami', w  
Karczówice. Pozatem  zresztą, i  w  .powsta­
niu 1863 r. ziemia Kielecka waiżme zajęła 
miejsce.

Stąd idziile prostą 'drogą myśl przekaza­
nia pamięć: Niarodlu na: przysiziłość tych 
dw óch faktów, t e g o  p o  c  :z ą t k  u  i k o ń- 
c !a p  o 1 s k l e i  e p  o Ł  e i walk wolnościo­
w ych tj. Racławic 'J Kielc.

stety, kunszt tych dynlomatów i tym  razem 
zawiódł oczekiwania. „V orw arts“ podnosi 
w  końcu, że rząd niemiecki kierując się 
wzgiędaipi rozsądku, nie powinien był pozo­
stawić na stanowisku przewodniczącego 
delegacji dra Hermesa, k tóry  bądź co bądź 
z uwagi na swoje stanowisko prezesa Zwią­
zków chłopskich, jak również na bliski sto­
sunek łączący go z wielkim przem ysłem  
niemieckim, nie nadaje się widocznie do pro­
wadzenia tak trudnych rokowań. Pew nem  
jest jednak, że za rokowania prowadzone od 
10 w rześnia b. r. odpowiedzialność nie spa­
da wyłącznie tylko na osobę ministra H er­
mesa, a to tern mniej, ze rząd R zeszy sam 
rozszerzył jego pełnomocnictwa, chcąc w 
ten sposób umożliwić mu pomyślne dopro­
wadzenie do końca rokowań. Kwestja ba­
dania odpowiedzialności za zerwanie roko­
wań jest, zdaniem „Vorwartoii“, kw estją dru 
gorzędną. Stwierdzić można tylko, że dy­
plomacja obu stron zawiodła pokładane w 
niej oczekiwania. S trony biorące udział w 
rokowaniach zdają się nie wiedzieć i nie ro­
zumieć, że naw et zły trak ta t jest zawsze 
lepszy od dzisiejszego stanu beztraktatow e ■ 
go i od trzy  i pół letniej w ojny celnej.

W  Racławicach i Kiercach powinny sta 
nąć jiał&eś dw a olbrzymie pomniki, k tóre mó­
w iłyby do IPblaików po wieki wieków. Ja­
kież to m ają być pomniki'? Naturalnie nie 
z granitu1, .ani z  marmuru. Należy pójść śla­
dem rzeczy Ju ż  rozpoczętych. I talk: AV 
Racławicach;, na polu bitwy Kościuszkow­
skiej, zaczęto zaraz po w yrzuceniu Moskali 
z Polski s y p a ć  w i e l k i  k o p i e c  p a -  
m H ą t k  O' w y. Inicjatywę dał w tedy1 p. Łąc­
ki, właściciel majątku Janowlcziki, na  które­
go terenie częściowo rozegrała się bitwa 
U tw orzył się też specjalny komitet, ziożony 
z okolicznych obywateli; ale Msojia sypiania 
kopca postępuje bardzo powoli, i to tylko 
dzięki1 ofiarniej pom ocy żołnierzy 2 p. nil ano w 
Łeigj., k tórzy co Loku, w  czasile wielkich ćwi­
czeń, przyczyniają siię w łasnym  trudlem do 
Wznoszenia kópca Coraz wyżej i wyżej,. A 
kopiec to musi' być olbrzymi, podniebny, jak 
pamięć i wdlzięcziniość Narodu! Autor a r ty ­
kułu proponuje, aby d z i e ł o  w z n i e s i e -  
n i a  k o. p  c a  t e g  o prowadzić dalej, ale 
teraz mus;ii przejść ono na barki ogółu, musi 
się tem zająć całe społeczeństwo1 i czynniki 
powołanie. W  zw iązku z tem, rzuca p. Nar- 
but-Łuczyński nęcący pom ysł p r  Z; e  n i e- 
s l e n i a .  P a n o r a m y  R a c ł a w i c k i e j  
zie Lw ow a na sam e pola Racławic. Dla Lw o­
wa byłby toi nitewątpliwie cios niemały, ale 
zaprzeczyć się nie dla, że na pobojowisku 
■raieławiokiem byłoby dla te;j panoram y miej­
sce najwłaściwsze. W śród .historycznego o- 
toczieniia, dzieło siztuikf ożyłoby naprawdę, 
zostaw iając na zwiedlziających wrażenie na­
praw dę pbłężnie. W reszcie — poza kopcem 
il .panoramą — należałoby uifumdowaić w 
Racławicach d o m  d l a  i n w a l i d ó w  
p o w s t a ń  ,poi 1 s k i c h .

Drugli pomnik sitainąjMp w  Kielcach. I
tam fundamenty już istnieją. Rozpoczęta 
została budowa w  i ei li k i!eg o s t a d  j o­
n u  - p a r k ą  gdzie z inicjatyw y komitetu 
wychowania fizycznego' młodle pokolenia bę­
dą nabierały sił i u trw alały tężyznę ducha 
dla utrzymaniiia ziulooytej uiieipadiległości. P o ­
winny tu znaleźć pomlteszczeimie prizedę- 
wsz,y Sitkiem1 s i e r o t y  p o  p o l e g ł y c h  
iza wolność lOjczyizny, 3 tu w śród żywicznych 
lasów, na boliskach, i w oigrodiach, m nożyć w 
siobie to życiib, które ich ojcowie oddallj dla 
Polski. iDó Slniciatywy kileileokiegio komitetu 
wychow ania fiz:yczii,e!go p rzy łączyły  się już 
czynniki inne, np. komitet oirganizacyj, kobie­
cych. Teraz wypada, aby  dfl p racy  w tem 
dziele stanęły  inne organizacje polskie w 
kraju i zagranicą, aby praca nad realizacją 
narodowego stadjonu - ogrodu wzięła wielki 
dech i rozpędMi czemprędzej stała się czy­
nem.

Takie są uwagi p. Nairbutai-Łuczydskie- 
go. Wiążą" one przeszłość z. teraźniejszością, 
rzucają cudowną wstęgę pomostu między 
Racławicami a wojną, ostatnią. Zasługują też 
na poważne rozważe-nlile, jako jeden z  naj- 
możliwszyoh ł  najponętniejszych pomysłów.

(S.)

Ś. p. Leopold Szenderowicz.
Z kół dziennikarskich lwowskich ubył 

znowu jeden z pracowników, człowiek pra­
wy, kolega serdeczny, przestrzegający za­
wsze i wszędzie honoru publicysty polskiego.

Ś. p. Leopold Szenderowicz, po prze­
wlekłej i ciężkiej chorobie, wrócił do sił; 
tak przynajmniej zdawało się jego rodzinie, 
kolegom i przyjaciołom, których pos'adał 
zastęp spory. Witano go serdecznie nie 
przypuszczając ani przez chwilę, że to ty l­
ko pozory, że serce osłabione tak rychło 
bić przestanie.

Zamarło też ono ubiegłej nocy, w ywo­
łując odruch szczerego żalu po utracie za­
cnego druha, oraz współczucie dla osiero­
conej żony.

Ś. p. Leopold był dzieckiem Lwowa. 
Tutaj urodził się, kształcił umysł i se^ce, 
tutaj wkroczył też w szranki zawodu dzien­
nikarskiego. Zaprawiał się w nim zrazu w 
„Słowie Polskiem “ Romanowicza i Kotow­
skiego. wiążąc się potem  z „Wiekiem No­
wym “ na życie cale. Cieszył się jego roz­
wojem i rozkwitem, rozbudową i poczytno- 
ścią, cieszył się słusznie 1 on Dowiem do 
tej rozbudowy niejedną dorzucił cegiełkę. 
Nie bawił się w pessym istę, sm utne na­
stroje odpędzał od siebie za dziesiątą górę; 
z nieodstępnem  cygarem w ustach wnosił 
do każdego zeorania swobodę i dobry, bez­
troski humor. W dziejach Towarzystwa Dzien­
nikarzy polskich piękną odegrał rolę, pra­
cując długi szereg lat w jego zarządzie z 
zapałem i poświęceniem. Skoro powstał 
Syndykat dziennikarzy polskich i w tem 
zrzeszeniu nie cofał się, ilekroć razy współ- 
prai a jego tam okazała się niezbędną. P o ­
zostawia po sobie dobre imię i żal pow­
szechny. Zmarł w 60-tym roku życia.

Wina i kara.
Kogo- .przypadek zawiódł w muiry sądu 

kannego, tem u niewątpliwie rzuciły ' w- w 
oczy 'następujące Hlczne a  podobne sobie 
'Obrazki: .kobiety mtodsze lub stairsize, nieraz 
z, dziećmi na rękach lub u  bolku, z  niewielkim 
węzełkiem, o tw arzach zniszczonych troską 
i rozpaczą, o  oczach doslowniie nabrzmia­
łych od! płaczą, snują się miibjyi cienię poi ko­
rytarzach sądowych, wyczekują czegoś pod 
sędlziowskiemi drzwiam i z trwożliwym  niepo­
kojem. To żony, maitki, miożle i cóńki tych. 
którzy nie mając w sobie dość slłyl moralnej, 
wykroczyli przeciw  praw u r obecnie odpo­
wiadać maią przed karzącą sprawiedliw o­
ścią; to istoty w  tej chwili po,zbawione pod­
pory, matki dzieci, które: zostały bez żyw i­
ciela, iuiclizfe, których :spokój dom ow y i ro­
dzinny porw any zoistał n,a zalwsze, ludzie 
Oi Których mówić s;ię będzie: to córka, matka, 
żona ził odzieją, m ordercy, czy tem podob­
nego' i którzy sobie z  tego- dobrze zdają 
sprawę.

Spadła tedy na nich ikaira wprawdzie 
nie w  postaci więzienia ale w innej często­
kroć boleśniejszej; pytanie: czy  spadła isto­
tnie za  wllny, których wcale unie popełń,ilu a 
kto. inny, jedynie z  niilnmii błiizkieml związany 
węzłami?; N iestety mile zawsze tak jest; i to 
i-est przykre ii bolesne. Te wiaśtue smutne po­
stacie w ynędzniałych kobiet, ciii członkowie 
najbliższej rodziny w  przeważającej ilości 
wypadków zbrodni czyicihi muszą na siebie 
wziąć nietylko karę ale iii pow ażną część wi­
ny, tej w  moralnem znaiczieniiu. Bo kto  miał 
sposobność wniknąć w  poszczególne w ypad­
ki przestępczości!, w  okoliczności1, wśród, któ­
rych rodziła siilę i Pozwijała zbrodniia. ten, aż 
nazbyt często musiał nabrać przekonania, 
że .sprawca znajdował na kimś moralne opar­
cie na drodze sw ej zbrodni a  w  każdym  ra­
zie nile natrafiał ,po, sitronie tych, którzy  byli 
■do tego powołani, na odpowiednie hamulce. 
Są oczywiście wypadki, gdiziile otoczenie 
zbrodniarza w zdryga się przed w ystępną 
myślą, za hańbę ją sobie uważa, — ale też 
z drugiej strony le ż  to w ypadków  millcząc e- 
gio tolerow ania postępków, które zwolna ku 
zbrodni wieść muszą! Jakżeż często, żona, 
matka, czy  kto  tany mając przeczucie, p rze­
konanie S często w prost świadomość, że 
żywiciel rodziny nfe czerpie sw ych docho­
dów ze źródeł zupełnie legalnych, jednak 
znoszą to, nie sprzeciwiają się temp, b a  na­
w et aprobują to  łub w yrażają z  tego powodu 
zadowoleńiie. To się dzieje, bo wykazują to 
ak ta  sądowe tak w  tych tzw. sferach niż­
szych, w śród w łam yw aczy i rozbójników jak 
I. w śród tej powojennej sfery ,utytułowanych 
aferzystów, szantarzysitów, oszustów.

W  tem właśnie tkwi tragiczna rzeczy 
istota; rodzina!, otoczenie m a w  sobie tę moc, 
te środki, tę siłę, by przynajmniej w  znacznej 
części wypadków 'sprawcę powstrzym ać od 
złego; jeżeli tego nie czyni z obojętności, 
niedbalstwa lub — co najgorsze — .ze ziej 
woli, słusznie spada ma nie kara. Sprawca, 
któryby widział dokoła siebie same moral­
ne zapory, odgradzawpe goi od zbrodni, nie 
tak pochopnie kroczyłby ku niej. A że ich 
nie Wiiidizi, winni są temu zaw sze ci „niewin­
nie eieripliiący” A. Ł.

HENRYK DUVERNOIS.

M e n u .

Mały Jacąues miał dwie babki- Babkę 
Breuge ze strony oica i babkę Paladon ze 
strony matki. Obie panuj nienawidziły się od 
chwili poznania. Pomimo usilnych zabiegów 
nie potrafiły przeszkodzić m ałżeństw u ich 
dzieci. Początkow o utrzym yw ały ze sobą 
stosunki dyplom atyczne, ale później poczęły 
się kłócić, aż wreszcie ze sobą zupełnie zer­
w ały.

B yły  to dwa odmienne charaktery. Pani 
Breuge była skąpa, pani Paladon — roz­
rzutna.

Ody młodzi się pobrali, pani Breuge 
darła  się:

—. Służąca wam w ystarczy!
Natomiast pani Paladon radziła.
— Musicie mieć lokaja... Jesteście mło­

dzi i używajcie życia!... Nie słuchajcie tej 
w arjatki, k tó ra żyje jak żebraczka i pije 
mleko —- z wodą!

P rzez osobliwy kontrast skąpa była 0- 
ty ła, rozrzutna natom iast — szczupła ii za­
chow ała figurę rtjiłoclej dziewczyny.

— Najlepszytn dowodem, że nie po­
trzeba się odżyw iać langustami i kawiorem  
jest to że wcale me tyję — tryum fowała 
pani Breuge.

A pani Paladon cieszyła się:
— Ta baba napewno umrze na otłusz­

czenie serca.
Pani Breuge oczekiw ała z tniecierplb

wością tej chwili, kiedy pani Paladon zruj­
nuje się, albo popełni jakieś niepoczytalne 
głupstwo. Że coś podobnego w yd arzy  się 
w ierzyła święcie. Sfabrykow ała naw et por 
głoskę, że pani Paladon zam ierza pobrać się 
z pewnym graczem  w  baccarata.

—• Ona jęst zdolna do wszystkiego — 
utrzym yw ała —1 żeby kobieta w  tym  wieku 
kazała sobie założyć telefon w  sypialni, to 
już przechodzi wszelkie granice...

Pani Breuge bowiem nietylko nie uzna­
w ała telefonu, ale także i elektryczności, au­
tomobilu, kolei, kina itp. Nowoczesne środki 
lokomocji uw ażała za w ynalazek antychry­
sta i najdalsze odległości przebyw ała pie­
szo-

Sama m ieszkała w starym  zniszczo­
nym domu na jednej z bocznych ulic. Jej słu­
żąca 1 powiernica Amelja pełniła funkcje z 
ponurą rezygnacją.

— Jest bogata, jak Krezus, a żałuje so­
bie jajka — twierdziła Amełja.

Co piątek pani Breuge jadła obiad u 
dzieci- Podawano jej buljon, kotlety w czo­
rajsze i s tary  ser. Pan Breuge znał dobrze 
gust swojej matki.

W  sobotę zaś była kolej pani Paladon, 
matki żony pana Breuge i w tedy obiad był 
wspaniałą ucztą.

W niedzielę m ały Jacąues jadł obiad 
li pani Breuge, k tóra go przy tej okarzji za­
sypyw ała pytaniami:

— Czy twoi rodzice, Jacąues, chodzą 
często do teatru?

Jacąues, k tóry  był urodzonym dyplo­
matą, odparł filozoficznie:

— W cale nie chodzą babciu.
— Jakto, nigdy nie byli w  teatrze?
— Chodzą tylko w tedy, gdy im ktoś 

przyśle bilety.
—■ Pow iedz mi kochasiu, coś jadł wczo­

raj na śniadanie?
— Kubek mleka i kaw ałek chleba.
— Z m asłem ?
— Bez.
—- A na obiad?
— - Buljon, pieczeń...
— A na deser, zapewne konfitury?
— O nie, zw yczajny kompot z jabłek.
— A na kolację?
— Śledzie z kartoflami,.

Oczywiście, że m ały Jacąues kłamał. Co
dzień bowiem na śniadanie miał czekoladę, 
a na obiad i kolację wyszukańsze potraw y, 
które w prost artystycznie przypraw iała 
druga babka, pani Paladon...

Aliści pewnego dnia pani Paladon um ar­
ła. Pani Breuge była na pogrzebie swojego 
największego wroga, ale naw et po śmierci 
nie mogła jej w ybaczyć wspaniałego miar- 
murowanego grobowca, który  śp. pani P a ­
ladon obstalowała sobie jeszcze za życia.

Małemu Jacąuesowi została się teraz 
jedna babka.

Najbliższej, niedzieli odwiedził, jak zw y­
kle, panią Breuge. Oczy miał spuchnięte od 
płaczu i ubrany był na czarno.

—■ Krepa na rękawie zupełnie by w y ­
starczyła — zrzędziła pani Breuge —• twój 
ojciec również mógłby nosić tylko taką kre­
pę. Jestem  pewna, że sobie sprawi trzy

czarne ubrania. Żeby tak w yrzucać pienią­
dze.

Nastąpiło uroczyste milczenie, P rze­
rw ała je pani Breuge pytaniem :

-r- Po-wiedz mi, Jacąues, jaki obiad je­
dliście po pogrzebie. Powiedz rui praw dę! 
Nie bój się niczego... Nikomu nie powiem!...

Tego dnia nie jedli oni obiadu, ani kola­
cji. Za dużo płakali. Ale małego Jacąuesa, 
który miał duszę szlachetna i niezmiernie 
subtelną, oburzyła ta podłość babki. P osta­
nowił sie zemścić i powiedzieć jej coś takie­
go, coby ją doprowadziło do nieprzytomnej 
pasji- Przypom niało mu się menu ulubionego 
obiadu pani Paladon i począł je recytować.

— Najpierw były  ostrygi...
— Mam nadzieję, że portugalskie.
—- Nie babko. Buruhamskie.
—• Angielskie ostrygi! A co dalej?
—- Kuropatwy!
— Kuropatwy! Zwariowali!... Dopro­

wadzą się do ruiny!.,..
— Następnie kurczaki, kompot z kon­

fitur, owoce, krem, ciastka...
-• Dosyć! Dosyć!... To dziecko mnie 

zabije!...
— Szampan!
— O strygi! K uropatwy! Szampan! Po 

powrocie z cmentarza!... Co za okropność! 
Co za brak szacunku!...

M ruknęła:
— Spadek nie jest wielki. Z czego 

więc sprawili sobie taką ucztę?...
I zakonkludowała smutnie:
— Co oni dopiero będą jedli po moim 

pogrzebie!-..
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Salon jesienny.
Malarstwo, grafika, aplikacje, oto cała

mj ; obecnego Salonu. Rzeźba niekie- 
*iabo -------

Mi

^eiuie reprezentow ana nie występuje zu- 
' Jeżeli m iałoby się życie artystyczne 
a 0ceniać według w ystaw , to obecnie 

■ ^ ó J VyPadnie. niezbyt Pochlebnie, gdyż 
^Uję sal°nie jesiennym w cale nie zaj- 
*  • Plerwszego miejsca, w  przeciwieństwie 
^minnych salon5w Okresowych, w  których 
' rn°wał praw ie niepodzielnie.

-̂ C Za tradycja> a będąc ograniczonym  
'W ir ałem a r ty sty eznym, jaki był w  danej 

W j.” pod reW, urządził Zarząd Tow. P rzy - 
Sztuk Pięknych w ystaw ę bogatą w 

i-j®>_lecz i niejednolitą. Dzieł w ystaw io- 
J  |?ie jednoczy ani cecha czasowa, ani lo- 

a» ani wreszcie stylow a, czy techniczna. 
ił °ciaż należałoby od kierownictwa 
"Pil w ym agać jakiejś myśli organizacyj- 
1 w ystaw  o pew nym  zdecydowanym  
akterze, obrazujących zamkniętą w  so ■ 
i zw artą część dorobku artystycznego 

■' W  oyłoby dobre tak ze względów estety- 
ch jak i dydaktycznych — jednakże u- 

^ędniając rozmaite trudne warunki, jak 
■ chwilową lub lokalną m ałą płodność 
styczną, m ożnaby Zarząd rozgrzeszyć 
skład obecnego Salonu, zw łaszcza, że 
*tziło fu, jak zw ykle w jesieni byw a, o 
łnienie Salonu po brzegi. Trudno nato- 

i.t pogodzić się z rozmieszczeniem dziel 
dnanem w  dużej części działu graficz- 

według mało wym yślnej zasady sy- 
p  ze względu... na wielkość i rozm iary 
zu-
Przyczjm iło się to w  dużym stopniu do 
hcia przejrzystości w ystaw y, a pozatem,

| - konieczne z tego powodu rozstrzele- 
' drac jednego tw órcy, utrudnione ogrom- 

£  zaznajomienie się z jaźnią artystyczną, 
Szczególnego grafika. Przypuszczam , iż 

artyści zauw ażyw szy w ady takiego u- 
M , będą kruszyli kopję z zarządem  o 
ahę tego systemu, dlatego też przecho- 

■ , Wprost do eksponatów, i to zgodnie z 
\  katem, najpierw do prac, zlekka pokrzy- 
^yZonego ofiarowaniem zbyt szczupłego 

®lkca, Związku Grafików Polskich.
Ieże 'i mało miejsca otrzym ała szara 

ISza graficzna, to jednak takie tuzy jak 
, y c z ó ł k o  w s k i  i S k o c z y l a s ,  o- 
jfJ,mały osobną salę na niewielką ilość 

-  Skoczylas w ystaw ił zaledwie kiika 
j jKO rytów , o charakterze jemu w łaści- 

dzieła zaś W yczółkowskiego to da- 
z pryw atnych zbiorow pochodzące, nie 

ePsze naw et iitografje, ilustrujące jednak 
Słownych rysach twórczość i talent mi- 

,,a- Na ogólnej sali zamieszczono kiika.
i plastycznych litogra’fij M e h o f e -  

’■ °raz jedyną, lecz pełna w yrazu litografię 
c h u 1 s k 5 e g o, przedstaw iającą Chry- 

ną krzyżu. Za tymi seniorami sztuki 
_ e cjały korowód tw órców , często o 

bitnych pierw iastkach indywidualnych o- 
L. dużej skali talentu, zapełniając ściany 

P fortam t, akw atintami, litografiami, mie- 
, i drzew orytam i, o różnych tem atach 
*°ściach artystycznych.
M ak : F . a r t ł o m i e j c z y k a  cechuje 

bratywność kompozycji, i ostrość kontu- 
B o r o w s i k i e g o  liryzm i pew na 
lentalność przy  miękkiej i stylizów a- 

rmie, k tó rą jednak niezawsze uzyskuje 
y  wy r a z ; B r a n cN a ekspresja w yra- 
l e r w  i ń s k  i lasom i przyrodzie nada 

tno niesamowitej tajemniczości i potęgi; 
e w i c z  m istrzowsko w ydobyw a eks- 

ruchu, choć niekiedy brak mu zde- 
;Vanych pociągnięć; P i e n i ą ż e k  w 

zatopioną architekturę nastraja swoj- 
fonem, a pozatem umie wydobyć wiele 

w  portrecie Mościckiego oraz pogo­
d ę .  Portrecie W yczółkowskiego przy  pra- 

a r k o w  s k i barw ny i tonow y swój 
Ł "  nalewa łagodnem słońcem; O t r ę b- 

Przy dużych zaletach kompozycyj- 
J ąc’ Pociąga subtelnością w yrazu ; R a- 
jMo !’ m iły w  litografji rodzajowej w 

starca" osiąga siłę i polot; S a r n ­

ie

tórytu i atmlosferza mlaistroiowej, widocznej 
silnej w  „(Melodji” lub „Szachach”, to  jed- 
y | e  prace jego są riacizej współcześnie 
impresjonistycznie gdyż dlorcńnuje w  rach 
■słońce, św iatła, barw a i chwilowe wrażenie. 
W  uiiektónych obrazach znać naw et pewien 
lOdizai techniki przecinkowej, charaktery sty­
cznej, dila późniejsraegoi impresjonizmu. Od, 
impreDonilzimiui różni się jedbaik Jabłoński 
■poza wzmiankowaną już ekspresją w yrazu 
pew ną cdęjżlkuśeią ii bryłow aścią widoczną 
szczególniej w  postaci' ludzkiej. Ogólnie robi 
w rażenie dużego talentu, k tó ry  jednakże nie 
w ynalazł jeszcze swego w łaściw ego stylu, 
ale już mu depce po piętach.

Z pośród arty stó w  lwowskich zaszczyt­
nie Ziasługuije! nai uznanie K u m k ę ,  głównie 
z  powodu artystycznej i pełniej ekspresyjne­
go w yrazu  kompozycji, tak kształtów  jalk i 
barw . W ydłużana, |kubizująca; architektura i 
stylizowana poistać ludzka tw orzą w yraziste 
grupy ujmujące pirziedewszystkiem głęoią u- 
czucilową, dalej jednio®ością i łagodnym  ko­
lorytem. Poizatem widzimy nastrojowe w i­
doki E r ba;, pogłębione w  kolorycie obrazy 
K r z y ż a n o w s k i e g o  i sięgającego w  
głąb duszy L a r a a ź  akw arele N o w o t n o -  
w e j i kilka innych.

Skromnie umieszicziane w  pokoju w iecz­
nej sprzedaży aplikacje J ia rc k o  w | k f t 3  
wykazują dużą skałę jakości barwnych, od 
-jedbositajnyich konturowych, poprzez silne, 
nastrojowe aż do1 jasnych plenerystyezrcyah 
jak nip. w  „Wiidjoku z okna’’., W alory koronowe 
uzupełnia p lastyka jj' przejrzystość kompo­
zycji!, p rzy  czystej i starannej technice, tak 
że aplikacje Jankowskiej można wziąć na 
pierw szy raut oka za  obrazy olejnie.

Józef Grabowski.

Piśmiennictwo.
Antoni M arczyński: „Pieczeń z antylo­

py"1. Tow. wyd. „Rój“. W arszaw a 1928. Jest 
to już szósta książka w tym  roku tego fe­
nomenalnego pisarza o niezwykłej płodno­
ści. Jest to zbiór nowel, z których każda 
jest niejako odrębną powieścią; spięte są 
jednak jednolitością nastroju: dalekie, egzo­
tyczne krainy.,"i przeżyw ane w  nich dram a­
ty miłosne. Mafra —- czekoladowa piękność, 
której perły  wzbogaciły białego kochanka, 
żarta przez „elephantiasis", widzi go po la­
tach, niepozinana, jak przybija do brzegu 
pięknym jachtem z młodą żoną; dziki Dżaf 
— kucharz hinduski, k tóry  z niewiernej żo­
ny dla jej białego kochanka przyrządza... 
pieczeń z antylopy; jacht zdradziecki m or­
skiej Antinei, zem sta zazdrosnego Araba, 
której ofiarą pada jego syn, —■ oto tem aty  
nowe, oryginalne i śrńało  pomyślane, z du­
żym  zasobem fantazji. Tym, k tórzy  z za­
ciekawieniem patrzą, jak rozwinie się tw ór­
czość młodego powieściopisarza, radzimy 
przeczytać tę książkę. R.

Ustawy i rozporządzenia ouifoszące się 
do ruchu samochodowego w  Polsce. Zebrał
i objaiśnił E. Bratno. Wyidl IV. Książnśoa - 
Atłas, Lw ów  — W arszaw a 1928 r.

C zw arte wydarcie tegoi zbioru jiest kom­
pletnie bową publikacją nłe dlaijącą się zastą­
pić prztzi jzfa!|ne ainiatogiczinie wydiawnitatwa 
ipofskie. Uwzględnia nietyiltoa ustaw y  z  r. 
1921 i 1922, alle także il to  w. głów nej milerze, 
w szystkie loizipoir^ądzeniai Ministerialne aż 
po styiczeń 1928 roku. Szczegółowe objaśnie­
nia^ rzeczow e uzupełnienia oraz, kiileszloniko- 
w y  format cziynią zi tego wydiawniictwa ksnią- 
żeczkę, bez której żaden właściciel samo­
chodu,, iżadieni szofer obejść się: nie może.

B. Gebert i G. Gebertwa: „Opowiada­
nia z dżliieiów Ojcziystycn” C,z. III. Ksiiążnica- 
Atlas, L w ów  —- W arszaw a 1928 r.

P od  powyżsizijan tytułem  w yszedł z 
'druku mowy ipodręczmiik dio tniauki historii1 w 
klasie HI. gimnazjalnej. Podręcznlik ten ilu­
strow any, z mapkami, omawia, zgodnie z pro­
gramem — najnowsze dzieje .Polski po Kon­
stytucji 3 maja. Ostatnie rozdziały przedsta- 
w ają popularnie ujęte, podstaw ow e zagadnie­
nia z  zakresu naulki o  Polsce współczesnej. 
Zgodlnile z przyjętą w  sw ych podręcznikach 
zasadą autorowie urozmaicają również ozlęść 
III. „Opowiadań” przystępnem i cytatam i, za­
czerpniętemu ze źródeł histoiryczniyich. Zamie- 
sizczony ipo raizi pierw szy w  podręczniiku u- 
rzędowy telkst „Pieśni legionów” wraz, z 
■melodią powinien przyczynić się doi u trw a­
lenia i .roizipowsiziechriieniiai przez szkołę po­
prawnej redakcji tekstu il melodji1 hymnu na- 
rodiorweglo.

f fo .  T. Gunia: Zasady w iary katolickiej. 
Cz. IIJ. Książnica - Atlas, W arszaw a — 
Lwiów 1928.

Podręcznik dzieli się na. dwie części; 
dzieje biblijnie, z w ykładem  udipowiedmieh 
praw d wiary iii moralności oraz naukę o  Sa­
kram entach św. Ustępy biblijne pisarce z po­
w agą i rcamasZczlanSiem. Zastosowanial mo­
ralnie w ypływ ają I!o:giczinie z treśdi biibBjnei, 
dzięki czemu lekcje staihowią jednostkę m e­
todyczną całą, zaokrągloną. Dodane przy  
końcui każdego ustępu .pytańia dają możność

prowadzenia na lekcji rozm ów ek religijnych 
i omówienia wszecbstrorcnieA tematu. Lek­
cja iszjkoina zyskuje na, żywości, obudzą za- 
inieneisowanie i  wnika w  życie praktyczne. 
Uczeń z; przyjemnością uczy się takiej leKCji, 
kształci wolę li w yrabia się duchowo. W  na*\ 
uce o  Sakram entach świętych położył au ­
tor głównie nacisk na przedstawienie ko­
rzyści Sakramentów, ażeby w  ten sposób 
zachęcić uczniów do częstego przyjmowania. 
Sakram entów św. Wogóle widać w całym 
podręczniku dążność .autora do wyrobienia 
w  młodzieży; silnych charakterów  katoiic- 
kiioh. Nic dziwnego, że k ry tyka fachowa po­
przednie dwie części podręczników ks. Guni 
przeznaczonych dla I i II kl. gimrc. i1 semi­
nariów . nauczi. zaliczyła do pierw szorzędnym  
w śród  istniejących podręczników.

Form a zewnętrzna książki, dzięki stara­
niom firm y Książnica - Atlas wzorowa.

Nr. 43 Tygodnika „Kobieta W spółcze­
sna” przynosi; nam  jak zw ykłe cykl cieka­
w ych artykułów , k tó ry  otw iera artykuł p. 
H. Boguszewskiej p. t. „Po tygodmu Dziec­
ka” om awiający bilans tygodnia. Następują 
ii wspomnienia literackie o  Deotym ie I, J. 
oraz ciekaw y il barwnie napisany artykuł 
O' w rażeniach pierw szych samodzielnych lo­
tów  p  K. Muisizaiłówny. Następne miejsce 
zajm ują: powieść p. M. Dąbrowskiej „Do­
m owe iProgi” w iersze p. M ortkowiczówny, 
oraz now ela p. Rym kiewicza „Różowe-złoite- 
czarne”. Sprawoizdanie z  w ystaw y kobiecej 
w  Szwajcarii „Saffa” A. K. „Kongresu” Union 
Caltholiflue d ’ Etudles Iinteiniatiionailes”, oraz 
lartykuł „W rażenia z Polesia”, Szkoła mo­
jego Dzileckai i zwylkłe^recenzje jj wiadomości 
dopełniają treści pięknie ilustrowanego nu­
meru. P iękny jest dodatek „Mój Dcm ” i ta­
blica robót.

W yszedł z oruku Nr. 20 ,„Młodej Matki”
i zaw iera następujące artykuły : „M acierzyń- 
stwto jako zaw ód” alr. prof. med. M. Miilcha- 
łowiiicz „Mutka wylcihiowawiczymi w  stosunku 
do  sw ego stanowiska”, dr. J. Szmydtówna. 
,,0' ięczmyku”, doc. dr. med!. Meianowski. 
^P ierw szy ogród jordanowski w  stolicy”, H. 
M. „Mam m aszynę”, Hellena Bobińska. Do­
datek: piiękrca tablica wzoirów i tablica kroju.

Z E  Ś W I A T A .

Jim Poker. „Wyspa węży". Tow. wyd. 
„Rój". W arszaw a 1928. Pod pseudonimem 
Jima Pokera ukryw a się polski autor-inży- 
nier. Powieść, z którą debiutuje, pełna a- 
wanturniczych przygód, ma w  sobie ten 
„Vernoski‘“ smaczek, jaki daje wiedza 
techniczna obdarzonego fantazją autora. 
Zwłaszcza perypetje żaglowca, ścigającego 
po archipelagach yacht W. Księcia, mają 
rzetelny smak morza- R-

Jack London. Maleńka Pani Wielkiego
Domu. T-Wo \Vyd. ,,Rój”, W arszaw a, 1928.

Zupełnie odmiennyŁLorcdton. Kobieta, po­
stać zazw yczaj drugoplanowa u tego autora, 
w  tej powieści 'wysuwa: się na pierw sze 
miejsce, 'a .nad całą  książką dominuje proble­
mat trójkąta małżeńskiego'. Rzecz dzieje się 
w  Kalifornii1. Business — sport — odw aga — 
oto  ram y  narracji. B. dobry przekład p. Bo- 
rudzkiej.

fcfcj umie uzyskać kilkoma linjami spo-
blMvuVmbole’ S t a n k i e w i c z  obok 

ki a niekiedy i nastroju w  architektu-
V *  ,”dw orku“ uzyskuje jednolitą mięk- 
ł0»» 1 Jasnnś^ • T n ni a htografje uderzają>2̂  1 jasn o ść ; T o m a 

C,^em 5 siłą, T y r o w i c z zaś ekspre-
’’Mhie<4 yczny  w  „Cm entarzu", s tara  się w 

• p°£Odzić impresję ruchu z głębią

jeszcze należałoby .pisać o wieluI J c o ZLZc  n ć i i c z d i u o y  . u i b d u  u w i c i u
rdvvnież zasługujących na wzmiankę,

M ęcufCZuPł°ść miejsca zmusza jednak do
Mieszkiem1 b ł „ .SN gościem z Krakowa

|  T:rLV k 1 m .
byłoby jednem słowem zaisze- 

'v vasau' . d,1czość Jabłońskiiiego dio któregoś 
:Sly^ów, bo chociaż jest w 

^ ^ ch  dużo eksipresji w  jakości

H. C. Andersen „Ausgewahlte Mar- 
chein”. Oz. II. do IV. Bibljioitelkii Nilemiedkiiej 
KsitążniiiCia - Atlas, Lwów — W iarszawa 1928 r.

Nowie te  tomiki mirziynoisizą dailsziy w ybór 
bajek znanego i lubiianegoi pisarza. Układ1 ich 
i objaśniienlilai, ułatwiające pracę tak uczniom 
jak ii nauczycielom, dostosowano, dio w ym o­
gów szikiolnycn. Lektura idh odpowiada śred­
niemu stoipiniilowli nauki, głównte IV klasie 
gimnazjów.

PRuIW  TELEWIZJI MIĘDZY ANGLJĄ 
I AMERYKA.

Celem daliszęgo rozwinięcia inicjatywy, 
p o ję te j  niedawno przez „Brytyjskie T ow a­
rzystw o  Rozwodu Telewizji System u Bamrdla”, 
w yjechał w  tyich dlnSiacih z  Southampton do 
•Nowego1 Yorku dyrektor naczelny Tow arzy­
stwa, ,p. IL. O. Hutchlinsoin. Podróż rzecznika 
telewizji m a n,a celu podjęcie komunikacji 
'fedjotSewiizyjnej między chu krajami. W 
ostatnich latach 'system B airda poddano w 
Aogftr szeregu próbom, ograniczając się na- 
] azie do stosunkomo niewielkich odległości. 
W  ten sposób urządzono próby radjotdew i- 
żji międży Loud.yn-jli i szeregiem takich 
miast, jak Leads, Glasgow, Hull i Birming­
ham. P róby  dały wyniki bardzo pomyślne: 
obrazy osob 1 przedm iotów  były  zupełnie 
w yraźne. Oipiiieraiąc się #a tych wynikach, 
rozszeizono w  tajemmicy dośw iadczenia te­
lewizyjne również na Stany ZjedniocZiOne. 
Polegały one na tern, że laboratorium radio­
technicznie w  Long Acre, w  Londynie, na­
w iązało łączność. z Niowym Yorkiem. Obiriazy 
w  ten sposób wymieniane daw ały  jednak za­
ry sy  tw arzy i rak, nie można było  wszakże 
rozpoznać podobizn osób, w ystępujących w 
doświadczeniach. O sta tn b  dokonano nowej 
p róby  milęj!z,y 1 ,ondynem i Hairtsidale, w  s ta ­
rcie rcuwoyorskim, pod! .kierownictwem sa­
mego Huitchiiinsiomai. 'Wyniki jednak oyły 
mniej1 więcej te  same.. Mimo tof znaw cy spo­
dziewają siię dużych ulepszeń już w  najbliż­
szej' przyszłości. Dziedziną telewizji1 żajmuie 
.się bardzo energiicisnie tow arzystw o Gene­
ra l Electric Com pany w  Stanach Zjedmoczo 
nych, rozporządzające' do skonałem! labora­
toriami w Shenectady. Tow arzystw o urzą­
dziło niedawno próbę telewizji: przi5r dźwię 
■kach rozgryw ającej silę akcji. Próbam i kie­
row ał techniczny dyrek tor Radio ■Corpora­
tion; of America i General Electric Company 
dr. C. f  W. AIexaniderson. System  jego 
wslpółZawodniczy z t. z,w. systemem „elek- 
tryczmego oka Bairda”.

W. Szumlański: „Piełęgnowaniie ucha, i 
ochrona .słuchu1”. Ksliążninoa - Atlas, Lw ów  — 
W arszaw a 1928 r.

Broszurka ta napisana balrdzo: przysitę- 
rnde, mai znaczenie dllai każidlego człowaieika. 
Specjalną w artość posiada jednakże dla ro ­
dziców i; w ychow aw ców  mtodlziileży, jako 
nieoceniony izlbiór w skazów ek dla! higieny 
n a rza jjptśjuchiowego.

7  ---------------  •,
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MIĘDZY PARYŻEM A NOWYM YORKIEM 
URUCHOMIONO PIERWSZĄ LINJE 

MOKSKO-POWIETRZNA ĄLA PRZEWO­
ZU POCZTY.

Linja ta, ^organizow ana jest w  ten spo­
sób', że poczta.‘z  'Paryża w ysy łana jest do 
Ha,vru samolotem, gdzie załadow aną zostaje 
mo,rsikoHDO Wietrzną dilaj przewozu poczty, 
na parowiec. „Isłie1 de France”. Znaijidluiący 
się na pokładzie, parow ca samolot, w  czasie 

okręt znaiduje siilę na pełnem morzu, 
uje z pokładu .statku i przybyw a do No­

wego Yorku na, 24 godzin przed przybyciem 
parow ca. Podobnie przewożona' jest poczta 
w  kierunku 'Odwrotnym. Narazi e linia po­
w yższa czynna jest tytułem  próby tylko co 
trzeci tydzień, gdlyż tylko eo trzy tygodnie 
kursuje parow iec „Isle dla France”. W  przy­
szłości łilnja oosługiwama ma, być codziennie 
li ma .stanowić pierw szy etap do skrócenia 
odległości między istarym aj now ym  światem.

WYNIKI SOWIECKO-NIEMIECKIEJ EKS­
PEDYCJI NAUKOWEJ DO PAMIRU.

Część grupy sowieckiej, uczestniiczącej 
w ekspedycji .naukowej1 do Pamiru1, powróci­
ła  do Moskwy. Główne zadanie ekspedycji 
polegało n a  zbadaniu idkolte Pam iru  na 
wschód od jeziora K ara Kul. Teu pogranicz­
ny grzebień górski, oddzielający Pam ir odi 
republiki 'RadżiiCkiej sięga na północ do  rze­
ki Mak-iSu, a  na południe do rzeki Bartang. 
Dwie iinin© wlieMe rzeki sięgają tego grzebie- 
n ia  górskiego od stromy zachodniej, miano­
wicie rzeka Wiaraiczi, zbadana tjdfco częścibWp 
i zupełnie dotycihczais niezbadana rzeka Ja- 
zgul. P ieiw sza w ypraw a górska, ddlooiUma 
przez uczonego niemieckiego Fim steirw ak'e^- 
ra  1 uczonego 'sowieckiego Dorofiejewa, 
stw ierdziła, że olbrzymi lodowiec ciągnie 
się 'równoległe dio łańcucha górskiego z  pół­
nocy na południe 8 łączy się następnie z  lo­
dowcem 'FedcZemko. C ała ta  m asa lodowa 
zajmuję przestrzeń 70 kim. G rupa sowiecka 
zbadała-1 .oznaczyła z  jabniajwięKSzą dokład­
nością niezbadane dotychczas źródła rzek 
W ancz i Jazguł oraiz gigantyczny lodowiec 
Fedlczenkil (zbadany dO'tychczais tylko na 
przestrzeni 15 !klm.). iGzłonkowie ekspedy­
cji sowieckiej przebyli następnie przełęcz 
gór1 Kafgurbodje J oznaczyli na mapile dwie 
wielkie przełęcze głównego łańcucha, które 
odkryli i przebyli. Po- dokonaniu tych prac, 
grupa sowiecka, której towarzyszyli alpini­
ści sowieccy, zawróciła nu północ J przebyła 
g łów ny lodowec aż. do AltynhMasar naj­
w yższego jego szczytu. Droga ta  trw a ła  18 
dinli. Uczony niemiecki Finsterwaldei dokonał 
całego szeregu zdjęć fotograficznych. Zoolog 
niemiecki IRIedmilg dokonał wielu prac ento­
mologicznych w  południowym Pam irze L po­
czynił szereg odkryć. Zamiast dzikich szcze­
pów, k tó re m iały  jakoby zam ieszkiwać 
wzdłuż górnych brzegów  rzek W arcz, Ja- 
Ziguł i Tanyxma:ss, e;kspedycja, natrafiła na 
norm alne plemiiona tadżjków, które bardzo 
życzliwie przyiimowaly ozłorckówe kspedycji. 
W wyniku przepriow^dlzomych badań przy­
gotowana Bostała dokładna' mapa' zachodnie­
go Pam iru1.



Z GiełfJy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 10 października 1928.
on. 8-88 8-90 8-86-75

35 10 3519 35 01
123-95-03 124-26-00 123 64-00

357-45 358-35 35655
237 70 238 30 237 10

43-24-25 43-35 00 43-14
890 8-92 8-88

37-83-00 37-92-00 37 75
26-42 ■J6‘48 26‘3o

171-61 17204 17118
238 40 239 39 23 r 80

125-31-00 125-6200 125-00-00
467200 4884 46 60

Frai.kl franc.
Belg ja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Wiochy
5% pożyczka konwersyjna 87-00 
pożyczka kolejowa konv>usvjna 6075 
pożyczka kolejowa — ' 102'50 —
pożyczka dolarowa 86C0 
dolarowka 98-25 98-00 0C0'C0
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% llstv zastawne Banku Rolnego 94’00 
8V0 obllg. komun, uanau Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
War?z?wa, dnia 20 października 1928.

Bank Polski 174-50 Modrzejów 35-50

Bank Zachodni 
BankZw. Sp.Zar. 
Dąbrowa 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau

32-50 
£000 
88-00 

10000 
44-CO 
37 5r

Ostrowiec 
Rudzki 
Siiachowlce 
Zieleniewski 
Zawiercie -

A 112 B 112
39 07 
4650 

15500 
20-25

GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, dnia 20 października 1928, 

Zieleniewski i57'00 Garbarnia 
Azot 57-00

8-50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 20

Amsterdam
Belgrad
Berlin
Bruksela
Budapeszt
Buk -,reszt
Kopenhaga
Londyn
Madryt
Medjotan
N. Toik
Paryż
Piaga
Sofja
Sztokholm

28767 
12-48 
169-19 

93-73 
123 85 

428 
18935 

34-40 
.14-65 

37-22 
71025 

2773 
2104 
511 
189-85

Warazewa 70 63-00-79 91 
Zurych 13668
Amerykańskie 70690

października 1928 
Bankverein ,■ 
Bodenkredlt 
Kreditanstuti 
AngLbank 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Merkury 
Uiiionbónk 
Obrotowy 
Kolej północna 
Zivnos,eńska 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Kolej połudn. 
Goleszów 
Cement 
Browary

25-90. 
111-25 
59 00 
20-C5 
94-50 

0 80 
29-00 
2250

118 40 
11-31 

123 65 
77-00 
25-75 
1381 

382-00 
150 00 
170'Od

Niemieckie
Bułgarskie
Francuskie
Włoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie

168-95 
168-55 
27 68 
3714 
12-43 

79 92 
21 01 

123-d7 
136-35 

34-39

4-29’/,

0-70/ 
0713 

0 716 
85-16 
2980

Alpiny
Be-g u. Hutten 
Krupp 
Poldi Hiitte 
Pragei Eisen 
Rlma 
Skoda 
Siersza 

Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 

Schodnie* 
Rakszawa 
Bank Małop.

43 10
842 (0  

1050 
136 25 
■431-50 
127 75  
283 10 

19 00 
0 04 

13000 
173 75 

8-75 
27 00 
75-01 
37-00 
10 CO

0-31

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 20 października 1.928.

Otwarcie Zamknięcie
Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgia
Wiochy
Hiszpan'*
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokuolm

20-29-30 
25-20-00 

5-19 60 
72-21 
27-22 

83 80 
2 Ob 30 
123 78 

73 02-00 
138-90

Oslo
Kopenhaga,
Solja
Praga
Warszswfi
Budapeszt
Blałogród
Ateny
Konstantynopai 
Bukareszt 
Helsingtcr* 
Buenos Aires

138-55-00
138-55-50

3-75
15-40*
&8-2S

g O S S ^  
9‘k* 

6-73 
264  
-2-14 

12-091/. 
21G 50-

Paryż,
Londyn 
N. Jnrk 
Belgia 
Wiochy 
Szwajcarja

GIEIDA
dnia 2j 

12470 
2561 

356-00 
134-15 
492-75

PARYaKA.
października

Holandja
Praga
Ruińunjo
Niemcy
Wiedeń

1928
1026-50 

75-99 
15'40 

605 Of 
360-00*

N Jork
Holandja
Francja
Beigja
Wiochy

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 20 października 1923. 

Niemcy 
Szwajcarja 

Praga 
Wiedeń 
Warszaw*

485 00 
12 09 8 / 

124 19
34-896

92-58

20-36'4 
25-20 
163-70 
34 51
43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny! 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O j j l o s ^ e n i
F I R M Y ,

B I. 391. Zmiany dotyczące firmyFirm. 804,
spółki. Do rejestru wpisano dnia 8 maja 1928. 
Siedziba firmy: Lwów,. Brzmienie firmy: Po­
w szechne Domy Składowe S. A. Zmiany: P ro ­
kurę nadano drowi W ładysław ow i Rutkowskie­
mu. 9070

Sąd okręg. cyw. j. handlowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 24 kwietnia 1928.
Firm, 966/28. B. I. 55. Zmiany dotyczące fir­

m y spółdzielni, już wpisanej. Do rejestru  wpisano 
dnia 16 maja 1928 Siedziba firmy: Lwów. Brzmie­
nie ifirimy: „Rakszawia" .Akcyjne Tow arzystwo 
dla wyrobów sukienniczych. Zmiany: Na Walnem 
Zgromadzeniu dnia 15 grudnia 1927 uchwalono do 
Lrep. • 107.050 zmianę §§ 4, 8, 9, 10, 11, 14, 15. 
15 i 27 statutu Spółki i uchwała ta  zatw ierdzoną 
została postanowieniem Ministrów! Przem ysłu i 
Handlu o raz Skarbu z dnia 26 kw ietnia 1928 
ogłoszon.em w „M onitorze Polskim11 Nr. 102 z 
dnia 2 maja 1928. Na podstawie §§ 9 i 10 zmienio­
nego statutu przełożeństwem Tow arzystw a w 
myśl art. 2:27 do 228 ust. handl. jest Rada zawia- 
dowcza, k tó ra  składa się najmniej z 7 a najw y­
żej z 12 członków. Podpiis firmy Tow arzystw a 
następuje w  ten sposób, że pod wydrukówaneni, 
wyiciśniętem pieczęcią lub przez kogokolwiek 
wypisanem brzmieniem firmy umieszczają sw e 
podpisy zbiorowe dwaj członkowie Rady Zawia- 
dowczej lub jeden członek R ady Zawiadowczej i 
prokurzysta. 9071

Sąd okręg. cyw. j. handlowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 16 maja 1928.
Firm. 1491/27. C. IV.. 82. Zmiany dotyczące 

firmy spółkowej już wpisanej. Do rejestru wpi­
sano dnia 18 Listopada 1927 r. Brzmienie firmv- 
Spółka wydąwniicza „Chwila" Spółka z  ogr. odp. 
Siedziba firmy: Lwów, Zmiany: Uchwałami W al­
nych Zgromadzeń z  dnia 25 lipca 1927 Lrep. 
35879 A z dnia 31 sierpnia 1927 Lrep. 44.238 zmie­
niono art. III. kontraktu spółki, w ten sposób, że 
podwyższono kapitał zakładowy1 spółki do kw oty 
120.000 zł. k tórą w płacono w całości. 9074

Sąd okręg. cyw. j. handlowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 11 października 1927 r.
Firm. 707. A. V. 143. Zmiany dotyczące firmy 

pojedynczej. Dio rejestru  w pisano dnia 12 kw ie­
tn ia 1928. Siedziba firm y zakładu głównego: W ar­
szawa, oddział: Lwów: Brzmienie firmy: Bank 
G ospodarstw a Krajowego Oddział we Lwowie. 
Zmiany.. Edmund Komorowski, inianow,any; został 
zastępcą D yrektora Zakładu Centralnego' Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Mieczysław Brzezicki, 
dotychczasow y zastępca D yrektora Zakładu Cen­
tralnego Banku Gospodarstwa ustąpił z zajmowa­
nego stanowiska. Z5 gmunt Dragowski, dotych- 
ciza-so^y prokurent1 Zakładu Centralnego Banku 
G ospodarstwa Krajowego zmarł. Dr. Bolesław 
Golik, mianowany został prokurentem Zakładu 
Centralnego Banku Gospodarstwa Krajowego. Ju­
liusz Rcjncr, dotychczasow y zastępca D yrektora 
Zakładu Centralnego- Banku Gospodarstw a Kra­
jowego ustąpił z zajmowanego 'Stanowiska. Dr. 
Marjart Chechliński, dotychczasow y prokurent 
Zakładu Centralnego Banku Gospodarstwa Kra­
jowego mianowany został zastępcą kierownika 
Oddziału Ti. G. Kr. w e Lwowie. 9075

Sąd okręg. cyw. j. handlowy, Oddział IV.
I.wów, dnia 6 kw ietnia 1928 r.
Firm. 1245/28. C. VIII. 238. Wpiis wykreślenia 

IHji firmy spółki. Data wpisu 18 lipca 1928. 
Brzmienie firmy: Intercontinentale Spółka z ogr. 
odp. dla m iędzynarodowych transportów . Siedzi­
ba Ze ładu głównego Bielsk. W ykreśla się od­
dział firmy we Lwowie z powodu zwinięcia. 9073 

Sąd okręgow y jako handlowy.
Lwów, dnia 2 lipca 1928.
Ffim. 1429/28. C. IV. 152. Zmiany dotyczące 

firmy spółki. Data*wip.isu 3 sierpnia 1928. Siedzi­
ba firmy: plac Marjadęi I. 8 Lwów. Brzmienie 
firmy: Koncern naftow y „Dąbrowa" spółka z ogr. 
por. Zmiany: Zawiadowca dr. W itold Wiesen- 
berg i prokurenci Filip Hermann, Józef Josetfs- 
berg, Oskar Lehrer, Tadeusz Grauer, Dawid 
Steinberg i1 G ustaw  Geppert ustąpili. Zawiadowcą 
ustanowiono': in£. W iktora Hłaskę zaś prokuren­
tami- dra S tanisław a Tabisza, Wincentego' W ali­
górę i Edwarda Krepsa. 9072

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział IV.
Lwów. dnia 3 sierpnia 1928.

L I C Y T A C J E .

podpisanym Sądzie w biurze Nr. IV. licytacja re ­
alności wihl. 582 gm. Kleparów. W artość szacun­
kowa w raz z przynależnością® ’: 4299 zł. Najniż­
sza oferta 3013 zł. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. W arunki licytacyjne i inne doku­
ment a przejrzeć można w podpisanym Sądzie.

Sąd' powiatowy! S. II. Oddział IV. •
Lwów, dnia 22 września 192:8. 9054
E. 765/28/7. Edy.kt licytacyjny. Dalia 21 listo­

pada 1928 o godz. 10 'przedpołudniem odbędzie 
się w  tut. Sądzie biuro Nr. 12 publiczna sprzedaż 
3/4 części realności whl. 77 iks. gr. gm .: kat. 
Skrzydlna i całej realności whl. 169 ks. gr. gm. 
kait. Przenoszą. Nieruchomości te oszacowano na 
4975 zł. najniższa oferta 3316 zł. 67 gr. poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 9083

Sąd powiatowy, Oddział II.
Mszana dolna, anta 2 października I92e,
E. 841/28/5. Edykt licytacyjny. Dnia 21 listo­

pada 1928 o godz. 9 przedpołudniem odbędzie się 
■w tut. Sądzie biuro Nr. 12 publiczna sprzedaż 
całej realności whl. 633 i całej realności whl. 634 
ks. gr. gm. kat. M szana górna. Nieruchomości te 
■oszacowano na 2950 zł. najniższa oferta 1967 zł. 
poniżej której sprzeaaz me nastąpi. 9084

Sąd', powiatowy, Oddział II.
Mszana dolna, dnia 2 października 192?
E. 621/27/32. Edykt licytacyjny w Sądzie po­

wiatowym w Skawinie odbędzie się w  dniu 9 
listopada 1928 o  godz. 9-tej rano  w biurze Nr. 11 
I piętro Licytacja i/3 whl. 7 składająca się z  pg. 
lk. 26412 w artości 45 zł. najniższa oferta 30 zł. 2) 
realności whl. 58 z  -pg. lk. 262/2 w artości 390 zł. 
najniższa oferta  2o0 zł., 3) realności whl. 81 z pg. 
Ik. 257/2, 258, 259, 2t>0 i  266/4 w artości /Ol zł. 25 
gr.. najniższa oferta 467 zł. 50 gr., 4) realności 
whl. 151 wartości 3667 zł. 50 gr. najniższa oferta 
2444 zł. 50 gr. o raz :z pb. lk. 95 " 14/.3 w artości 
10.100 zł. najniższa 'Oferta 5050 zł. w szystkie gmi­
ny Ghorowice .własność Jana Ożoga. 9085

Sąd, powiatowy., Oddział II
Skawina, dnila 7 lipca 1928,
E. 599/28/4. Edykt licytacyjny. Dnia 13 listo­

pada 1928 01 godzinie iOt rano, odbędzie się w  Są­
dzie tutejszym ,przym usowa licytacja' realności 
whl. 530 a) ks. gr. gm. Tuchów objętej. W artość 
szacunkowa tej .realności 150 złotych. Najniższa 
oferta 100 zł. W arunki licytacyjne, protokół osza­
cowania i  inne dokumenta, przejrzeć można w 
kancelarii sądowej Nr. 8. 9087

Sąd powiatowy, Oddział II.
Tuchów, dnia 20 w rześnia 1928.
E. 2348/28/9. Edykt Licytacyjny. Dnia 30 listo­

pada 1928 godzina 9 rano odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie bilu-rto 53 licytacja realności objętej 
whl. 1209 gminy Ułaiszkowce obejmującej pb. 
155/1 z chatą i. przybudówką oraz pgr. 617/1 o- 
■gród i pgr. 1048 rolę .stanowiącą o. łącznym ob­
szarze 1 ha 17 a: 93 m2. W artość szacunkową u- 
stalono n a  4132 zł Najniższa oferta, poniżej któ­
rej sprzedaż nie nastąpi w ynosi 2754 zł. 67 gr. 
W arunki do przejrzenia w podpisanym Sądzie 
biuro 52. 9082

Sąd powiatowy, Odd-ział V.
Czortków, dnia 27 września 1928.
E. XXV. 1373/28/5. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia .wierzytelności. Na wnio­
sek strony egzekwującej ^Vlaksa Rosslera, kupca 
w Drohobyczu odbędzie się dnia 27 listopada 1928 
o. godz. 10 przedpoł. w biurze Nr. 81 tut. Sądu 
na zasadzie obecnie zatw ierdzonych warunków 
licytacja następujących rerlnośoi: księga grunto­
wa Drohobycz Zawieźna whl. 6/48 z 11/12 części 
whl. 925, w: skład tej realności wchodzą pb. 1929 
i pigrt. 9159/1, 4159/2, 9160/1 na których pobudo­
wane są budynki mieszkalne i  gospodarcze. W ar­
tość szacunkowa wraz z .przynależ. 2242 zł. 52 
gr. Najniższa oferta 1121 zł. 23 gr. Do realności 
whl. 925 ks. gr. Drohobycz - Zaw ieźna należą na­
stępujące przynależności: a to  studnia i drze.wS 
owocowe oszacowane na 342 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi.. 9105

Sąd powiatowy, Oddział XXV.
Drohobycz, dnia 16 w rześnia 19,28,
E. XXV. 2^72/26/17. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia .wierzytelności. Na wnio- 
stk strony egzekwującej Banku Gospodarstwa 
Krajowego Oddział w  Drohobyczu odbędzie kię 
dnia 27 listopada 1928 o  godz. 11 przedpoł. w  biu­
rze Nr. 81 tut. Sądu Tua zasadzie już zawierdzo- 
nych warunków licytacja następujących realno­
ści: księga1 gruntowa Drohobycz Lisznia whl. 608

mieszkalny ii gospodarczy. W artość szacunkowa 
w raz z przynależ. 17790 zł. Najniższa oferta 
11860 zł. D o realności whl. 608 fes. gr. Droho­
bycz 1 'Lisznia należą następujące przynależności 
ogrodzenie studnia i: 6 jabłoni .oszacowane na 
490 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na 
stąpi. 9107

Sąd powiatowy, Oddział XXV.
Drohobycz, dnia 15 'września 1928.
E. 142/28/12. Edykt. W dniu 23 listopada 1928

0  godzinie 9- tej rano. biuro Nr. ,10 I. P. w tutej­
szym Sądziie odbędzie się licytacja realności: whl. 
312 ks. gr. gm. Sidzina Jana i Mairji Toirbów w ła­
snej, oszacowanej na 1286 zł. Najniższa cena 
862 zł. 9086

Sąd powiatowy.
Skawina, onia 25 września 1928.
E. V. 989/28/10. Edykt licytacyjny oraz we­

zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
strony tgzekwujądej M osesu Strassm ana w Dro­
hobyczu odbędzie się dnia 29 listopada 1928 o 
godz. 10 przedpoł. w  tutejszym Sądzie biuro Nr. 
81 na zasadzie — zatwierdzonych w ar uników li­
cytacja następujących realności: księga grunto­
w a D rohobycz Zńfarycz whl. 318 i 325 w skład 
realności! whl. 318 wchodzą pb. 715 i pgr. 924, 
zaś w skład realności włil. 325 pgr. 923/3, 925/2
1 92612. Na realnpściiach 'tych stanowiących jeden 
kompleks pobudowany jest dom mieszkalny i bu­
dynek gospodarczy. W artość szacunkowa w raz 
z przynależ. 16890 zt. Najniższa oferta 8445 zł. 
Do. realności whl. 318 i: 325 ks. gr. gm. Drohobycz 
Zw arycz należą następujące przynależności: a to 
studnia i opar kamienie oszacowane na 120 zł. Po­
niżej .najniższej, o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 9108

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 16 października 19.28.
E. 6/25/35. Edykt licytacyjny. Na wniosek 

Salomona W ieliczkera, kupca w  W adowicach ja­
ko strony egzekwującej — odbędzie się 9 listo­
pada 1928 o godiz. 10-tej przedpołudniem w  Są­
dzie tutejszym W biurze Nr. 57 licytacja 7/88 czę­
ści dóbr tabularnych Fałkowa dolna whl. 314, 
W artość szacunkowa 7.167 zł. Najniższa oferta 
4.778 złotych. Do sprzedać si:ę mającej nierucho­
mości nie należą żadne przynależności. Poniżej 
■oferty sprzedaż nie nastąpi. 9113

Są-d okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 7 październik a 1928.

Prez. 3398/2S/:18, 2. P rezes Sądu A pelacyi^ 
go w Krakowie, zamianował n,a IV. zwy< 
z dniem 1 grudnia 1928 r. rozpocząć się m 
kadencję Sądu przysięgłych w Sądzie okręg 
wyim w  Jaśle: przewodniczącym Sądu przy  
głych: P rezesa S. O. T ytusa Lopatinera, zaś 
stępcami przewodniczącego W iceprezesa S- 
dra Tedeusza Flisa, Sędziów S. O. Bronisław 
Wojnarskiego, W ojciecha Jurasza, Michała BL. 
niaka i Antoniego Feila. 9 i1

Jasło, dnia 10 października 1928.
P rezes Sąau okręgowego.

oficy^

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM izagubiome znaczki kontrolne 

sztuk a 5 zł. nr. 559.462 — 500 firm y c 1 
Sewplng Machinie Company1 ‘ Jakób Seif. 9

E. V. 2463/27/23. Edykt Licytacyjny oraz .we­
zwanie do zgłoszenia w ierzytelności. Na wniosek 
Pierw. Gal. Tow. akc. Rafinerii Spirytusu firmy 
I. A. -Baczę wskf, Fischla Stega, Abrahama Lowen- 
thal.a i Chuny Bellona odbędzie się dnia 29 Listo­
pada 1928 o  godz. 9 .przedpoł. w biurze Nr. 81 
tut. Sądu na. zasadnie — zatw ierdzonych w arun­
ków licytacja następujących realności: księga
grunowa Drohobycz Lisznia whl. 908, w .skład 
tej realności .wchodzi pb. 2801, na której pobu­
dowany! jest murowany dom parterow y ii budy­
nek gospodarczy, .wartość szacunkowa w raz z 
przynależ. 65977 zł. 20 gr. najniższa oferta 329.88 
zł. 60 gr. Do. realności whl. 908 ks. gr. Drohobycz 
Lisznia należą następujące .przynależności': ogro­
dzenie, studnia i  drzew a owocowe, oszacowane 
na 2698 zł. 20 gr. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 9,109

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, 10 października 1928.
E. 849/2-8/5. Edykt licytacyjny. Dnia 21 Listo­

pada 1928 o godz. 1014 przedpołudniem odbędzie 
się w  tut. Sądziie biuro. Nr. 12 publiczna sprzedaż 
całej realności whl. 887 i! 1/4 części realności. w śl. 
884 ks, gr. gm. kat. Dobra. Nieruchomości1 te 
.oszacowane na 700 zł. 75 gr. najniższa oferta 46.7 
zł. 1.2 gr. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 9111 

Sąd fcow&afowy, Oddział II.
Mszana dolna, dnia 17 października 1928.

SZC2-J

(
E. 938/28. Edykt licytacyjny. Dnia 12 grudnia w  skład1 realności wchodzi: pgrt. 75012 obszaru 

1928 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się w niżej I 200 shżni kw., na której pobudowany jest dom

..Drukarnia Polska”, Lwów, itL Chorąiczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Edykt S trona powodowa rnał. Nykoła Komar 

i tow. w  Bronicy! 'wniosła skargę przeciw  stronie 
pozwanej .Mikołajowi Krawiec i tow. w Bronicy 
o  uznanie praw a własności do Icz. C. XII. 476/28. 
Audiencja do ostoej rozpraw y wyznaczoną zosta­
ła na dzień 13 listopada 1928 godz. 8 rano w tym 
Sądzie, biuro Nr. 10. Poniewioż miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanaw ia się 
adw okata dra Schutzmana w Drohobyczu kura­
torem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dotąd, dopóki ona sama sie 
■nie staw,i |  nie zamianuje pełnomocnika. 9110 

S ąd  powiatowy, Oddział XII. 
v Drohołrj cz,, dnia 10 października 1928.

D yrekcja kolei państw owych w e Lń^'” 
ogłosiła publiczny! przetarg  na dostawę ró ż j 
materjałóiw, potrzebnych n a  r. 1929, a  to: v 
bów  żelaznych, tkanin, wyrobów g u m o ^  
skórzanych, powroźńiczych szmukl-erskich, 
nych fajansowych, farb, pokostów, w y ^  
szczotkarskich i z  dizew a, odpadków baw ^l 
nyćh, oraz m ateriałów  i przyborów  kanoeI,j 
nych i t. d. z terminem 'wniesienia ofert di o 
15 listopada 192,8 godz. 12 w południe.

Bliższe szczegóły przetargu zamieiszczo*
w „Monitorze Polskim" 
dziennika 1928.

Nr. 241 z dnia 18.

Zarząd Spółki Akcyjnej
„F a p a“

Fabryka w yrobów  papierow ych i karton3^  
Czechowicach S. A. we Lwowie ^

JlŁjj
Atu

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 84/28/23. W  sprawie postępowania .

w ego firm y „Autopol" odracza się ,au.d;encję _ |
7 Listopada 1928 godz. 1114 przedpołudn^ 
biuro 18. 9v

Sąd okręgow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, 16 października 4928.

itp I
Sa. 77/28/17. Zastanowienie postępowania 3 1 

godowego. Postępowanie ugodowe otw arte  * 
chwalą z T3 lipca 1928 Lcz,. Sa. 77/28/1 do 110 
jątku Stanisława .Stankiewicza, w łaśc. praoCn  ̂
krawieckiej we Lwowie Akademicka 14

Sąd okręgowy! cywilny, Oddział VII.
Lwówi 8 października 1928.

9..

PRZETARGI PUBLICZNE.
Dyrekcja * Kolei Państwowy^ | 

w e  L w o w ie
ogłosiła publiczny przetarg ńa dostawę °“ 
lewów żeliwnych, lanokutych i stalowy,; 
z terminem wniesienia ofert do dnia 6 
stopada 1928 r. godz. 12 w południe.

Biizsze szczegóły przetargu zamiesź 
ne w „M onitorze Polskim" Nr. 241 z $  
18 października 1928 r.

zawiadamia, że w dniu 24 listopada 1928 r - ,c
6 wieczorem, w lokalu Zarządu Spółki p r ^
Batorego 6 we Lwowie odbędzie się 
czajne W alne Zgromadzenie Akcjonarjń5®

następującym porządkiem dzień,nyh1-
Zatwierdzenie bilansu brutto na dzie3 

r. b., prze,rachowanego .na zasadzie Rozp1® 
nia P rezydenta .Rzeczypospolitej .z dnia 2*

1928 r- A
PP. Akcjonariusze, pragnący wiziąć 3 j.tfjg 

Zgromadzeniu, winni złożyć akcje Lub jS ?

Zgroimadzeirtiem, t. j. do 10 listopada r. 
w biurze Spółki w Bielsku .przy ulicy Si .

W raziŁe braku kompletu, w ym agauj 
tem, odbędzie się następne W alne Zgr0.1!̂ , 
w iym  samym dniu o godzinie 7 ^  .<* 
z tym  samy.m porządikiem azŚWhym, bo2 
nJf’ komplet.

Germana. Naicżytość pocztowa opłacona


